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Pięknu jest zima tegoroczna. Sypnęła obficie 
puchem,rzuciła przędziwa koronkowe na ośnieżone drzewa i 
Uśmiechnęła się, wystrojona, łagodnie.

To «sympatyczne zachowanie się czwartej pory roku 
przypomniało mi piosenkę Berenger‘a o zimie i wrogiej je j 
wiośnie. Jedną zwrotkę tej piosenki, we własnym prze­
kładzie. pozwalam sobie tutaj przytoczyć:

Staruszko! Jesteś dość gorliwą,
A jednak milszą możesz być 
Od tej blondyny niecierpliwej,
Z którą częstokroć trudno żyć...

\\ yznać muszę, że powyższa pochwała zimie ukazała się 
z pod ifiegó pióra bynajmniej nie w celach belletrcstycz- 
nych. Poproś tu skojarzyły się myśli o śniegu w przyrodzie 
z zadumą o ludziach mniej lub więcej starszych. Ha, co tu 
ukrywać! Są tam głowy przyprószone już śniegiem ży= 
wota!

Społeczeństwo starsze. Gdzie się podziała pewna, obecnie 
brakująca, liczba społeczników i społecznic z generacji 
starszej, gdzie ci, co przynajmniej nie stronili od życia pub­
licznego? Gdzie są? Nad odpowiedzią niema czego zbytnio 
się głowić: odseparowali się od aktywnej części społeczeń­
stwa i siedzą w schowkach domowych. WykaIkulowaIi so­
bie, że to ma być najmądrzej.

Czyżby? Koniecznie i zawsze? Wyjaśnijmy to sobie.
Z chwilą, gdy państwo nasze wstąpiło na nowe tory rozwo­
jowe — zmienił się zakres pracy społecznej i częściowo 
zmieniły się je j formy. Tak jest. Lecz sama praca nie jest 
zakazana, przeciwnie, w społeczeństwie łotcwslfrUun notu­
jemy je j rozkwit. To też szkodliwem nieporozumieniem 
jest sądzić, że za prawom vślną — jak dotąd — działalność 
społeczną nie dziś teł jjyiUo spadnie kara. Rzecz inna, że 
dzisia j jest wymagana więllsza sciiłosć w znaczeniu wyko­
nywania przepisów obowiązujących i że same przepisy są 
ściślejsze, podkreślające zarazem albo zasadę scalenia pracy 
społecznej, albo prymat, pierwszeństwo łuduości łotewskiej 
i je j kultury.

Należy oświetlić jeszcze jedną stronę zagadnienia, a mia­
nowicie tą, że praca społeczna ludności polskiej możely^ć 
nawet specjalnie dodatnio szacowana. Jeżeli, n a p i z ‘ 
dajemy dowody, że obchodzi nas, jako obywateli miłują­
cych swój kraj, wzmocnienie zdolności obronnej państwu 
naszego, ewentualnie lotnictwa wojskowego, to przecie nie 
możemy napotkać nic prócz przy klasku !

Czas na wnioski. Pierwszy ustali, że drzwi do pracy 
społecznej nie są zamknięte. Drugi dopowie, że przy tych 
drzwiach niema natłoku, że ci i owi ze społeczeństwa $ta*- 
szego omijają te drzwi bez uzasadnieni*. t  • ■ 1

j*> | 11 Co tracą? Otóż prawidło*
T?.Praco spoiecznawfïnag^T; aby w niej brały udział wszy-.
» kie generacje danego -społeczeństwa. Kto narusza, przez uchylanie się, proporcjonalność, ten traci, wytwarzając lukę w bu dów » 

‘JPt!'({7eil*l^a, ten zarazem występuje, jako skąpiec osobliwy, zachowujący wyłącznie dla siebie to, co, z wartości ditcho* 
■ co „/j umiejętności i dorobku życiowego posiadł- 

Utrudzeniem życiowem mało kto może siebie usprawiedliwić. Ś. p. Limanowski, co to e nasz ej gleby (Dokończenie na str. 1?)
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W pierwszą niedzielę po 
Trzech Królach

*  wstępie św. zachęca Kościół do radosnego uwielbienia Chrystusa Pana następnemi

, «Widziałem na wyniosłym tronie siedzącego męża, którego mnóstwa aniołów wielbiło i jedno­
głośnie opiewało chwalę Jego. Oto imię chwały Jego trwa wiecznie. Wykrzykujcie Bogu wszystka 
ziemio, służcie ranu z weselem. Chwała Bogu“ i. t. d.

Wszystko we Mszy £ . ..mi-n'za do wpojenia nam chetnego posłuszeństwa Bogu i Jego przy­
kazani om.

Modlitwa kościelna: l  iuaimy Cię, Boże, przyjm błagalne prośby kornie proszącego ludu z 
niebiańską łagodnością, aby wiedzieli, co czynić należy i aby mieli siłę wykonania tego, co poznali, 
jrzez Jezusa Chrystusa, Pana naszego i t. d.

twangelja św. Łukasza rodz. 2, wiersz 42— 52.

Gdy Jezu» był W dwunastu leciech, rodzice Jego wstąpili do Jeruzalem wedle zwyczaju dnia 
świętego. A  skończywszy dni, gdy się wracali, zostało dziecię Jezus W Jeruzalem, a nie obaczyli 
Rodzice Jego. A  mniemając, Ze On był w towarzystwie, uszli dzień drogi i szukali Go między 
krewnymi i znajomymi. A  ̂  nie znalazłszy, wrócili do Jeruzalem, szukając Go. 1 stała się, po trzech 
dniach znaleźli Go w  kościele, siedzącego W pośrodku doktorów, a On ich słucha i pyta ich. A  
zdumiewali się wszyscy, którzy Go słuchali, rozumowi i odpowiedziom Jego. A  ujrzawszy, zdziwili 
się, I rzekła do Niego Matka Jego: Synu, cożeś^ nam tak uczynił? Oto ojciec Twoj i Ja żalośna 
szukaliśmy Cię. 1 rzekł do nich; Cóż jest, żeście Mnie szukali? N ie wiedzieliście, iż w tych 
rzeczach, które są Ojca Mego, potrzeba żebym był? A  oni nie zrozumieli słowa, które im mówił, 
I zstąpił z nimi t przyszedł do Nazaret, a byl un poddany. A  Matka Jego wszystkie te słowa za. 
chowała w sercu Swojem. A  Jezus się pomnażał w mądrości i w łasce Boga i u ludzi.

wyjaśnienie ewangelji: Prawo Mojżesza nakazywało każdemu Żydowi odprawić na Wielkanoc 
pielgrzymkę do Jerozolimy. Lubo prawo to niewiast nie obowiązywało, Najśw. Panna uczyniła 
to dobrowolnie i z pobożności. P. Jezus, jako dwunastoletnie pacholę, wybrał się z rodzicami w 
drogę. Chrystus Pan został w Jerozolimie, gdyż chciał wolę Ojca ściśle i  całkowicie wypełnić,

wiedział, że przez to pozostanie w  świątyni zasmuci rodziców. W  tem mieści się dla nas 
nauka, że głównem naszem staraniem winno być służyć Bogu; gdyż sana Zbawiciel powiedział 
później: kto więcej matkę i ojca miłuje, aniżeli Mnie, tćn Mnie nie godzien. Józef i Mary a stracili 
Pana Jezusa z oczu, gdyż mniemali, że jest między krewnymi i znajomymi. —  Przy świątyniach 
były dziedzińce z budynkami, w których uczono prawa Bożego i  czytywano księgi proroków. 
Chciwi nauki zbierali się w tych szkołach i starali się oświecić ŵ  sprawach wiary. I Pan Jezus stawił 
się na takie zgromadzenie i siadł między uczonymi. Tymczasem Jozefa i Maryą dreszczem przejmo­
wała mysł utraty świętego dziecka i obawa, czy nie grozi mu jakie niebezpieczeństwo ze strony 
nieprzyjaciół. Zdziwili się przeto rodzice, gdy chłopczyka skromnego i pokornego ujrzeli zasia­
dającego między uczonymi. Na łagodny wyrzut Najśw. Panny, iż Ją zaniepokoił, odpowiada Pan 
Jezus, i i  postąpił według woli Ojca niebieskiego, czem przypominał rodzicom, że jest Synem Bożym, 
i zwrócił uwagę obecnych żydów na tajemnicę, znaną Maryi i Józefowi, ale ukrytą przed żydami. 
Marya nie rozumiała wprawdzie słów Zbawiciela „iż potrzeba, aby był w tych rzeczach, które _ są 
Ojca." Dopiero późniejszy żywot, męki i śmierć okazały Jej, że jedynym Jej Syna zadaniem jes 
wykonanie wyroku przedwiecznego Ojca, t. j. zbawienie świata.

/  16-lecie uwolnienia Daugawpilsu
Pod takim tytułem „Rits” podaje w 

dniu 4 stycznia b. r. notatkę, której treść 
brzmi, jak następuje:

—  „Wczoraj minęło 16 lał od chwili, 
kiedy Daugawpils zwolniono od bolszewi­
ków. Celem upamiętnienTaT&dej roczni­
cy wczoraj o godz. 11 na elaugawpilskig ło­
tewskie Bratnie Mogify przy byI dowodea 
garnizonu gen. "Ban gierski, naczelnik szta­
bu Zemgalskiej dywizji płk. Bubindus, 
wszyscy dowódcy pułków garnizonu oraz 
burmistrz miasla J. Wolonts, członkowie 
Zarządu, przewodniczący sądu okręgowe­
go A. Kocińsz, prefekt Jansberg, konsul li­
tewski Sawicki, wicekonsul polski Buyno* 
wski. Wianki złożyli gon. Bankierski, 
konsule Litwy i Polski.

Na cmentarzu poległych żołnierzy pol­
skich wianek złożyli burmistrz miasta Wo- 
lonj oraz wice*konsul polski Buynowski, 
natomiast na cmentarzu litewsk m — prze­
wodniczący sądu okręgowego Kocińsz oraz 
konsul litewski Sawicki.

O godz. i2 odbyło się posiedzenie Za­
rządu Miejskiego.

Na pęfzątku posiedzena burmistrz mia- 
flta j .  VVolout w przemówieniu zaznaczył, 
że już 16 lat mieszkańcy miasta posiadają 
wolność. MjpfcpiY.-.lvp» duiłtm. że żyjem y 
w odrodzonej _ Łotwie, i jesłesmy panami 
nn swojej zieftji, WdzięcznoSc za t<y ntecK 

r |g u^nd zowi nńrodu, prezydentowi

ministrów, Dr. K. Ulmanisowi, oraz mini­
strowi wojny gen. J. Bałodisowi.

Poległych bohaterów uczczono powsta­
niem. Wysłano depesze do prezydenta 
państwa A. Kwiesisa, premjera K. Ulma* 
nisa i do ministra w ojny gen. J. Bało- 
disa.“

Ś f P
Janis Ulmanis

Zmarł brat Prezydenta Ministrów w 
niedzielę 5 b. m. w wieku lat 70- Ś. p. Ja, 
nis Ulmanis był jednym z najlepszych 
gospodarzy w Zemgalji.

Ze stolicy
Budżet stolicy zbilansowany został w 

sumie 44.656.t49 łatów. Jest on o 440.000 
łatów większy od budżetu zeszłorocznego. 
Najważniejsze wydatki w r. b. przewidzia- ■ 
ne są w  zakresie budownictwa ze specjal= 
nem uzględnieniem spraw komunikacyj­
nych. Przewidziane jest m. in. wyasfalto­
wanie ulicy Briwibas (do Laczpłesza), bul= 
waru Aspazji i Rainisa, placu przed dwor­
cem oraz ulicy Moskiewskiej. Odnowie­
niu podlegnie szereg innych ulic, rynek 
centralny i kilka innych objektów.

Na organizację letniej kolonji dla dzie= 
ci nad jeziorem Baltezers . w budżecie 
przewidziano 316.000 łatów. Na kolonji 
tej znajdzie miejsce 250 dzieci niezamoż­
nych rodziców. Ponadto budżet przewi- | 
duje kwotę 255.000 łatów na kanalizację 
Przedmieścia Latgalskiego oraz poważne 
kwoty na podniesienie sprawności komu* 
nikacji tramwajowej, budowy dwu szkół 
podstawowych, rozbudowanie szpitala 
miejskiego, rozszerzenie sieci elektrycz­
nej, oświetlenia ulic i t. d.

Tegoroczne zawody hipiczne odbędą się 
w  Rydze w dniach od 26 sierpnia do 6 
września b. r.

Budowa nowego gmachu, w  którym 
mieścić się będzie Sklep Ekonomiczny 
Arm ji, rozpocznie się w  Rydze w maju 
b. r.
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Z poczynań rządowych

Z Daugawpilsu 
i Griwy

W Dattgawpilsie i w Griwie na specjał* 
nych punktach dożywiania otrzymuje je ­
dzenie okoto 2000 dzieci. Zarówno w 
Daugawpilsie, jak i w Griwie zostaną nie­
bawem otwarte ogródki dziecięce, gdzie 
codziennie, w godzinach od 8 rano do 6 
wieczór, dziecko pracujących rodziców, 
znajdzie należytą opiekę.

Budżet na miesiąc styczeń 1>. r,, ustało* 
ny przez Gabinet Ministrów, wynosi kwo­
tę 10,06 miljonów łutów.

Nowe prawo o Izbie przemysłowo- 
handlowej oraz o Izbie Rzcmeślniczej 
przyjęte przez Gabinet Ministrów na za» 
kończenie r. ub., o czem już pisaliśmy w 
poprzednim numerze „Naszego Życia”, 
przewiduje likwidację wszystkich niedo­
chodowych organizacyj handlowych oraz 
rzemieślniczych.

Organizacje te powinny przeprowadzić 
prace likwidacyjne w terminie do 31 mar­
ca b. r. Zarządzenie, jak to zostało spec­
jalnie podkreślone w. prawie, nie dotyczy 
giełd w Rydze, Liepaji oraz Wentspilsie.

Cały majątek likwidowanych organiza­
cyj przechodzi na własność izb.

Według informacyj, udzielonych prasie 
przez ministra opieki społecznej Wl. Ru«

W powiecie Iłukstes
W powiecie Iłukstes mieszka 50.250, w 

mieście powiatowem — Griwie — 6000, w 
samej Iłukste — 2000, oraz w Subate — 
2000 osób.

Długi mieszkańców, z tytułu nieściąg­
niętych podatków, wyniosły na dżiefi t 
grudnia ub. r. 184.683.45 łatów. Zarząd 
powiatowy opracował pian uregulowania 
tej należności w terminie do 1 kwietnia 
193? r.

W najbliższym czasie przewiduje się 
przeprowadzienie remontu w 7 samorządo*

wych szkołach podstawowych; 4 szkoły 
zostaną przebudowane oraz w 11 gminach 
powiatu będą wybudowane nowe gmachy 
sizkolne.

W całym powiecie na cele kulturalno- 
oświatowe w roku 1935—1936 przewidzia­
na jest kwota 68.732 łatów.,

W  powiecie znajduje się 43 samorządo­
we oraz 10 państwowych szkół. Wszyst­
kie 19 samorządów gminnych mają swoje 
lokale.

Łotwa w cyfrach
O stanie czytelnictwa w Łotwie sądzić 

możemy na podstawie wydawanych ksią­
żek. Otóż w roku 1931 w Łotwie wydano 
1366 książek w języku łotewskim, w roku 
1932 — 797, w 1933 — 821, w 1934 —  1282 
i w roku 1935 —- 1300 książek.

Poszczególne książki osiągnęły poważ* 
ny nakład. Więc np. pisma premjera 
Dr. K. Ułmanisa (Sabiedriskie raksti)„osią­
gnęły — w ostatnich wydaniach — 5000, 
oraz historja Łotwy A. Grina sr~ 15.000 
egzemplarzy.

Liczba radjoabonentów w Łotwie na 
dzień 1 stycznia 1936 r. osiągnęła cyfrę 
82.175.

W Łotwie funkcjonuje około 280 koo* 
peratywów szkolnych. 23,08 proc. uczniów 
należy do tych kooperatywów. W roku 
1934 kooperatywy sprzedały różnych pro* 
duktów na sumę 160.000 łatów. Ostatnio 
w stolicy państwa odbył się zjazd nauczy­
cieli — kierowników kooperatywów szkol­
nych, na którym omawiano sprawę dalszej 
pracy.

W Łotwie praktykuje 1522 lekarzy» 
758 dentystów, 960 akuszerek i 1102 masa­
ży stek i masarzy stów. W U miesiącach 
ub. r. zanotowano 8 wypadków tyfusu pla* 
mistego (w roku 1934 — 15), 129 wypad­
ków tyfusu powrotnego (98), 573 (713) — 
tyfusu żołądkowego i 2 (30 wypadk* de* 
tynterji. Choroby dziecięce wykazują

znacznie większe cyfry: szkarlatyna —
3809 wypadków (rok przed tem — *.*486)» 
dyfteryt — 181 (1053), odra 926 (4435).

Ilość zarejestrowanych chorych na 
gruźlicę przewyższa 8000 osób. Wypadki 
chorób wenerycznyoh mają tendencję 
zniżkową: w roku 1935 — 8612, w 1934 - »  
9867.

Ilość pasażerów na kolejach łotewskich 
w roku ub. zwiększyła się o 3 proc., czyli 
o 500.000 osób. Przesyłki tranzytowe (idą­
ce przez Łotwę) zwiększyły się o 14 proc. 
Nowej linji kolejowej zbudowano w r. ub. 
135 kim. Zakończono 15 budynków sta­
cyjnych.

bulsa, sprawy opieki społecznej w r. b. 
znalazły żywy oddźwięk u czynników 
pańtswowyeh-

Państwo np. przyszło z pomocą 3.500 
chorym osobom, na leczenie których wy­
dano około 300-000 łatów. W sanatoriach 
na koszt państwa leczono 504 chorych na 
gruźlicę. Pozatem zapomóg udzielono 252 
rodzinom dla 1929 dzieci. W r ub. otwar­
to m. in 12 nowych punktów kontrolują* 
cych stan zdrowia ludności oraz przyjęto 
pod opiekę 629 dzieci. Na wychowanie 
rodzinom oddano pozatem 858 dzieci. Wj 
miastach dla dzieci niezamożnych rodzi­
ców wydano 2.510.995 porcyj obiadowych 
oraz 13.406 żywnościowych paczek.

Jeśli chodzi o emerytury to, w  mysi 
pierwszej części prawa (o pracownikach 
państwowych), pobiera je  8.310, w myśl 
części drugiej (pracownicy i rzemieślnicy) 
5.300 osób.

Łotysi zagranicą

Wieści zewsząd
Łotysi na Syberji —  według prasy ło* 

tewskiej — liczą około 50.000 osób, co sta­
nowi ż Caler ilości fetyszów, zamieszku­
jących Rqsję Sowiecką w ilości 300.000.

Element łotewski na Syberjr—to koloni­
ści, na miejsce których, przeważnie dé 
Lat gal ji, sprowadzeni zostali rosjanie jesz­
cze do dzisiaj tu zamieszkujący.

W  muzeum sztuki zachodniej w  Mas» 
kwie został otwarty dział łotewski. Wśród 
autorów, których prace znajdują się w, 
dziale sztuki łotewskiej, należy wymienić! 
Liberta, Miesnieka, Skulme, Purwits*a, Ci* 
ruła i t. d. Prace ,tych; autorów zostały, 
wybrane i zakupione przez Komisarjat 
Oświaty ZSRR na zeszłorocznej wystawi© 
sztuki łotewskiej w  Moskwie.

Na prezesa CIE (Międzyictrc dowa K oik 
federacja Studentów) został obrany na 
kolej nem zebraniu w Londynie Robert 
Plume (Łotwa).

Wycieczka studentów łotewskich, zor» 
ganizowana pęzez sekcję akademicką To­
warzystwa Polsko-Łotewskiego, licząca 171 
Osób, zwiedziła ostatnio Warszawę oraz 
odjechała do Zakopanego, gdzie przeby* 
wać będzie przez tydzień.

Wiadomości bieżące
lity< 
zlik

Całkowite zaćmienie księżyca widoczne 
było w całej Łotwie w dniu 8 stycznia b, r. 
w godz. 17—23. W  myśl wierzeń ludo­
wych zaćmienie księżyca w czasie od 21 
grudnia do 21 lutego oznacza chłodną i 
długą zimę. 'Jak na razie — nie można po­
wiedzie, ażeby to wierzenie ludowe miało 
się sprawdzić.

Pomarańcze i mandarynki, po obniżę* 
niu cła, w  ogromnych ilościach zjawiły się 
na rynku. Cena ich jest bardziej niż do­
tąd dostępna dla przeciętnie zamożnego 
obywatela.

W r. ub. zlikwidowano 109 partyj po*

. m organizacjom polecono 
w ido wać się. Zaproponowano likwi­

dację 312 organizacjom. 103 organizacjo 
połączyły się na skutek pism ministerstwa 
spraw wewnętrznych w  45 nowych orga­
nizacjach. Zmieniono władze w  159 orga* 
nizacjach.

W  ministerstwie zarejestrowano i udzie­
lono pozwolenia na pracę 84 organizacjom»

. Wystawę sztuki węgierskiej organisa* 
je  w Rydze Towarzystwo Łotewsko* 
Węgierskie. Otwarcie wystawy n««tąpi 
19 stycznia, zamknięcie — 4 lutego b. i>

3
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Pora deszczowa — łaską Boga
Niespodziewanie wczesna pora deszczów w Abisynji. — Korespondent „Gazety

Polskiej" na froncie donosi:
joJ^ndtL ł;5 ra Ad<Jîs'Abeba). —  Wyjechałem na front północny w kierunku rzeki Takazze. W Gon- 
!n prowincji Amhara, odległym o 30 kim. na północ od jeziora Tana, zatrzymałem się
? Î1 1? Po trudach ciężkiej przeprawy z Addis-Abeby. Panuje tu już t. zw. Mała Pora De­
szczowa. _ rrzyszra o miesiąc wcześniej, niż co roku. Ludność uważa ją za łaskę Boga, który wysłuchał 
modłów i postu etjopów. J *

Niebywale ulewy _ sprawiły, że nieliczne drogi są zupełnie rozmyte. Wskutek tego wszelki trans­
port _ samochodami cięzarowemi jest niemal niemożliwy, a jeśli nawet udaje się - stanowi wielkie nie­
bezpieczeństwo. _ Wypływający z jeziora Tana Błękitny Nil o tej porze ma zazwyczaj bardzo niski 
poziom. Obecnie, jadąc z Addis-Abeby do Debra Markos, stolicy prowincji Godzam, z trudem i tylko 
dzięki pomocy miejscowej ludności przedostałem się przez tę rzekę, W dalszej drodze coraz częściej 
ociekałem się do pomocy ludności, inaczej bowiem nie dotarłbym do Gondaru. Samochód mój rozwijał 
V najlepszym wypadku szybkość 20 kim. na godzinę.

Mimo bliskości frontu panuje tu wzorowy porządek. Ludność jest pewna zwycięstwa i wierzy, że 
■wojskom Haille Selassie uda się̂  oswobodzić ziemie zajęte przez włochów.
• W Debra Markos miałem możność sprawdzić dokładnie pogłoski o Powstaniu Ludności tamtejszej 
przeciw negusowi. Są one nieprawdziwe, a powstały na tle działalności szajki bandyckiej, którą bez 
trudu wyłapały wojska dżedżazmacza Gabre Mar jama.

W drodze do Gondaru ' samochód > mój mijał liczne karawany z amunicją i aprowizacją dla 
armji abisyńskiej, walczącej na froncie północnym. Natomiast zwraca uwagę, że, mimo bliskości 
Jrontu, nie widać transportów rannych.

Włosi uchwalają budżet
Kxym. Uchwalony preliminarz budżetowy na 

łok 1936=37. zamyka się po stronie wydatków cyfrą 
20,29 mil jardów, à po stronie, dochodów 20,3 mik 
jardów lirów» Budżet obejmuje-tylko wydatki i 
dochody zwyczajne. Nie s ą  objęte nadzwyczajne 
wydatki na kampanję w 'A fryce Wschodniej, ani 
tci nadzwyczajne dochody* na pokrycie tych wy.

datków. Cechą charaktery styczną budżetu zwy­
czajnego jest, że nie przewiduje ' on żadnych sub-. 
^ydjów dla kolei państwowych.

Budżet na r. 1934.-35 został zamknięty defL 
Cytem 2 mil jardy 30 milj. lirów, z czego 975 nlilj. 
stanowią nadzwyczajne wydatki na kampanję w 
Afryce Wschodnej. •• • '•

Berlin, Minister propagandy dr, Goebbelą 
odczytał przęd mikrofonem radiostacji memieokicn 
orędzie noworoczne kanclerza Hitlera.

Kanclerz powiedział między innemi: Rok przyiwly 
będzie *noffu rokiem zdecydowania » siły.' J® 
bardziej WKT&ŚUĆ będzie fila R*eś*y, ’ pwjooj([c 
twój widomy wyraz w odradzającej łię arniji, t«m 
bardziej przejęci będziemy ciężarem zobowiązań# 
Niemcy W nowym roku pozostaną |również przed* 
murzem przeciwstawiającym się bolszewizmowi J W 
imię kultury europejskiej.' Celom dążeń niemiec­

kich w nowym roku będzie „zachowanie ' pokoju 
zewnętrznego dla odzyskanego narodowego Życia 
W czci i wolności*". Bez względu na to co może 
•potkać Niemcy, partja pozostanie trwałym ■ nies 
in iu as ln ^m  filarem niemieckiej sity Życiowej.

Z Polski .
Ojciec święty nadesłał specjalne błogosławień­

stwo dla „Studjów Teologicznych" —  Wydawnictwa 
Wydziału Teologicznego Uniwersytetu Stefana Ba­
torego w Wilnie.

Film w Berlinie na tle życia Marszałka Piłsud­
skiego został wyświetlony ostatnio w największem 
kinie „Ufa".

Nowa polska linja żeglugi będzie utrzymywała 
komunikację pasażersko - towarową na trasie Gdy. 
nia —■ Ameryka Południowa.

Komunikację tę podtrzymywać będzie statek 
polski „Pułaski", który w pierwszą swoją podróż na 
tej trasie wyruszy już 20 lutego b. r.

Na 100 mężczyzn jest w Polsce 118 kobiet. Dane 
te opierają się ńa wynikach spisu ludności w rola 
1931. ’

. . 12-letni zwycięzca Alechina Snidelski w Grodnie 
zajął w turnieju o mistrzostwo miasta trzecié 
miejsce.

Z Polski do Palestyny wyjechało w roku ubie­
głym 25.430 żydów (w r. 1934 — 13.567). ' ^ ’ * j

W całej Polsce znajduje się 780 notarjusżów. ..

« Harcerstwo polskie W Czechosłowacji- liczy 
obecnie przeszło 3.000 członków. Zarówno spo­
łeczeństwo starsze, jak i sama młodzież ochoczo 
garną się dó harcerstwa. •

W święcie
W związku z projektem zorganizowania po Olim­

piadzie w Berlinie spotkania lekkoatletycznych re- 
prezentacyj Ameryki i Europy — ną łamach zagra* 
nicznej prasy sportowej omawiany jest żywo skład 
reprezentacji europejskiej. - W zespole najlepszych 
portowców wymieniane są nazwiska dwuch lekko* 
atletów polskich > Kucharskiego (bieg ńa 800 me* 
trów) i Sznajdera (skok o tyczce).

Gry Bportowe uprawia w zorganizowanych ośrod­
kach Akademickiego Związku Sportowego (AZS) w 
Polsce przeszło 16 tysięcy osób.

220 pięściarzy zgłoszono na turniej bokserski w 
Berlinie. Bokserzy ci reprezentują 38 państw.

Turniej bokserski, w czasie Olimpjady, odbędzie 
się w nowo-wybudowanej hali, mogącej pomieścić 
przeszło 20.000 widzów.

W turnieju hokejowym w Berlinie Polska zajęła 
drugie miejsce.

_ Stały rozwój wszerz zanacza się w sporcie pol­
skim, Liczba stowarzyszeń Sportowych w r. 1932 
wynosiła 5259, w r. 1933 — 6705, w r. 1985 —  7317, 
(5622 męskie i 1695 kobiece). Wzrost liczby spor­
towców przedstawia się jak następuje: w roku 1930 
r- 352.000 sportowców, w r. 1931 —  508.500, w 1932 
i— 618.700, w 1933 — 662.600, w 1935 —  735.80Q 
(600.000 mężczyzn i 135,800 kobiet).

Państwową Odznakę Sportową, którą wprowa­
dzono w r. 1931, zdobyło na początku 16.448, w roku 
zaś 1934 — 338.00 osób.

Odznakę strzelecką zdobyło w roku 1980 —- 200* 
w roku 1985 •— 360.000 osób. Liczba instruktorów 
sportowych z 4454 w r, 1932 wzrosła do 6423 w ro­
ku 1934. W ciągu roku 1934 zorganizowano w Pol­
sce 516 męskich i 65 żeńskich przeszkoleniowych 
kursów wychowania fizycznego. Zgromadziły ono 
.18.000 mężczyzn i 130 kobiet. Ponadto na 556 ko­
biecych obozach letnich znalazło się 26.600 uczestni­
czek na 97 męskich — 18,500 uczestników.

Lord Baden.Powell zachorował 
Londyn. Naczelny Skaut lord BadenJ?owell, 

który, podróżuje obecnie wzdłuż zachodniego brzegu 
Afryki, zapadł na tropikalną gorączkę. Aczkolwiek 
nie jest to choroba ciężka, wobec sędziwego wieku 
Naczelnego Skauta, który liczy 79 lat, budzi ona 
pewne obawy. Lady Baden-Powell również zacho­
rowała na tę samą chorobę,

74 Sesja Kongresu ÜSÀ rozpoczęta została prze­
mówieniem prezydenta. Roosewelta, który w sposób 
wyraźny i zdecydowany wypowiedział się prze­
ciwko państwom w Europie dążącym do wojny. USA| 
w  myśl przemównienia prezydenta, będzie zdecydo­
wanie bronilto sprawy pokoju.

Marlena' Dietrich uciekła z Am eryki Hollywood. 
Znakomita artystka filmowa Marlena Dietrich ma' 
zamiar opuścić St. Zjednoczone- ponieważ nie jest 
w stanie ponosić kosztów utrzymania 6 osób, któ­
rym powierzyła ochronę swej córki. Pierwszy list 
z pogróżkami porwania córki artystka otrzymała 
dwa lata temu.

Według dotychczasowych danych w Ameryce w 
końcu 1935 r. było w użyciu 9149 samolotów cywil­
nych i 480 szybowców. Pilotów cywilnych było 
dnia 30 września 1935 r. — 14.783 osób, w tem 402 
kobiety. Lotnisk w roku 1834 (wojskowych i cy­
wilnych) było 2187,

Garmiseh Pat- 
tenkirehen 
(Niemcy)^ 

gdzie 9 lutego 
fo. r. rozpocznie 

eię zimowa; 
OÜmpjada 
sportowa
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„Kryzysow e“
budżety lotnicze 

%

We Francji w rqiku 1035 przeznaczono na Jot. 
nictwo 2,391.520.780 franków francuskich (S87 
mil jonów złotych), a więc zgórą o 114 mil jardów 
fr. więcej niż w roku» 1934 i o 400 mil jardów 
więcej 'niż w  roku 1933.

\V Anglji w r. 1935 —  23.851 tysięcy funtów 
szterlińgów (623 lu il jonów złotych), czyli o 3.685 
tysięcy więcej niż w roku 1934 i o 4.213 tysięcy 
więcej niż w roku 1933.

Najskromniejszy budżet lotnictwa —  budżet 
Wioski —  jako normalny —  wynosił w roku 1935 
*>49.605 tysięcy lirów, co równa się sumie 383 
tniłjonów złotych.

Wzrost w porównaniu do dwuch łat poprzed­
nich wyraża się cyframi 130 i 154 miljonów lir.

Kryzysy gabinetowe
Gabinet Valladares’a w HLszpanji poddał się do 

dymisji. Powodem dymisji były nieporozumienia 
między ministrami a premjerem. Prezydent repu-: 
bliki, Zamora, powierzył utworzenie nowego gabi­
netu dymisjowanemu premjerowi.

I w Argentynie kryzys gabinetowy z powodu 
nieporozumień między ministrami. Prezydent Justo 
prowadzi narady w sprawie utworzenia nowego 
gabinetu.

Wielkie zaniepokojenie w Berlinie Wspólne bazy lotnicze angielsko - francuskie
Berlin. Rewelacje prasy o rozmowach angielsko-francuskich w sprawie wspólnych baz lotniczych na 

północno - wschodniej granicy Francji są głównym tematem rozmów politycznych.
W  Berlinie wiadomo było, że sztaby generalne angielski i francuski oddawna posiadają dokładnia 

opracowany plan rozszerzenia istniejących i założenia nowych lotnisk w północnej Francji.
Obecnie okazało się, że sprawa stała się politycznie aktualną od lO-go grudnia, kiedy odbyły się 

obrady sztabów generalnych W. Brytanji i Francji.
Ambasada W. Brytanji oficjalnie zawiadomiła rząd Rzeszy, iż Wielka Brytanja przystępuje do 

organizowania baz lotniczych na kontynencie. W  odpowiedzi na to Urząd dla spraw zagr. za­
strzegł sobie zajęcie stanowiska.

Panuje tu opinja, że stworzenie angielskich baz lotniczych na kontynencie
wymagałoby ze strony Niemiec daleko idących przegrupowań wojsk nad Kenein.

Krok angielski w Berlinie, otaczany dotychczas największą tajemnicą, był zatem przyczyną po­
wstania wiadomości o planach zawarcia reńskiego paktu lotniczego, przy udziale W. Brytanji, Francji, 
Belgji, Holandji i Niemiec. Podobno Londyn pozyskał już zgodę Belgji, a słaby rozwój holenderskiego 
lotnictwa wojskowego wpłynie w wysokiej mierze na stanowisko Hagi.

Berlin spodziewa się, iż w pewnej mierze uda mu się zrekompensować skutki tej niepomyślnej kon* 
stelacji, gdyby miała ona dojść do skutku, w formie zgody mocarstw na militaryzację strefy na­
ci reński ej. Obecnie dopiero stwierdzić można, iż krok W. Brytanji wywarł w Berlinie olbrzymie 
wrażenie nietylko w sferach politycznych, ale i wojskowych.

Konflikt abisyński zamiast rozluźnić — zacieśnił niepożądaną współpracę wojskową Anglji i Francji.

Komuniści podminowują świat
Po zerwaniu stosunków dyplomatycznych 

Urugwaju z Z. S; R, R.

Treść noty Sowieckiej

Moskwa. Agencja Tass ogłasza tekst noty, 
przesłanej rządowi urugwajskiemu przez posła 
sowieckiego w  Montewideo Minkina w związku, 5 
zerwaniem przez Urugwaj stosunków dyploma. 
tycznych ze Związkiem sowieckim. Minkin poda 
kresla w swej nocie, iż rząd ZSRR nie pozostaje 
w żadnych stosunkach z- międzynarodówką komu­
nistyczną i że wobec tego odrzuca wszelką odpo­
wiedzialność za akcję tej międzynarodówki. Nota 
stwierdza, iż poselstwo ZSRR nie udzielało, nigdy 
żadnego poparcia stronnictwom komunistycznym 
w Ameryce Południowej i  nie przekazywało żad> 
nych zasiłków' materjalnych. W zakończeniu nota

po szerokim świecie
Katastrofa powodzi nawiedziła Francję. Dzie­

siątki gmin Wandei stoją pod wodą. Ze wszystkich 
stron kraju nadchodzą alarmujące wiadomości o po­
wodziach i wylewach rzek, które przybrały w nie­
których okolicach katastrofalny charakter.

Położenie jest tem groźniejsze, że poziom wody 
na Loarze, Rodanie, Saonie, Sekwanie i Mozeli 
wciąż się podnosi.

800.000.000 franków pożyczki dla ZSRR ma, we­
dług prasy francuskiej, udzielić Francja. Naogół 
społeczeństwo francuskie nie ustosunkowuje się en­
tuzjastycznie do tych informacyj. Rozmowy o po­
życzce podjęto prawdopodobnie przy opracowywa­
niu francusko - sowieckiego układu handlowego, 

tóiy został już podpisany i wszedł w życie w dniu 
7 b. m.

LOP (L iga  Obrony Powietrznej) niemiecka liczy 
7.000.000 członków. Według ostatnich sprawozdań 
organizacja utrzymuje 2200 szkół przeszkolenia
przeciwlotniczego, w  których pracuje 22.890 in­
struktorów. Przez szkoły te przeszło dotychczas
4 i pół miljona osób.

Ambasador Francji Noël zwiedził Wilno, gdzie 
wstąpił do kościoła św. Teresy i u urny z sercem 
Marszałka Piłsudskiego złożył wieniec.

Fala wyroków politycznych, skazujących na mo­
cy 'ustawy o ochronie Republiki Czechosłowackiej, 
rośnie przerażająco.

W  roku 193>5 skazano z tego tytułu 11.314 osób 
(9535 mężczyzn i 1779 kobiet).

święto Narodowe Turcji ustalone zostało na
dzień 1 stycznia. Decyzja ta zapadła po wprowa­
dzeniu w Turcji kalendarza gregorjańskiego.

Armja CMtwtt* 
na ćwiczy się 
energicznie w 
jeździe na nar» 

tach

oświadcza, że fakty cytowane przez rząd urugwaj­
ski są nieprawdziwe i energicznie protestuje prze. 
ciwko wysuwanym oskarżeniom.

‘ Zerw anie jest samoobronę ■

Montewideo. Prasa prorząd-owa przyjęła ż 
zadowoleniem wiadomość o zerwaniu stosunków 
dyplomatycznych ze Związkiem Sowieckim. Dzień, 
nik „E l Pueblo" interpretuje to zarządzenie jako 
dowód braterskiej współpracy narodów kontynentu 
amerykańskiego i, jnówi o uzasadnionej obronie 
przed intruzami cudzoziemskimi.

Dziennik. „La  Manana“ pisze, że żaden naród 
nie może tolerować ingerencji zagranicznej. do 
swych spraw wewnętrznych, zwłaszcza jeśli ta in­
gerencja ma na celu zniszczenie ładu społecznego 
i politycznego kraju.

Komuniści podm inowują św iat,

I I I  Międzynarodówka a rząd ZSRR . .

Organ Watykanu o robocie „kominternu**. '

Omawiając zerwanie stosunków między Urug^ 
wajem i Związkiem Sowieckim, „Osservatore Ro-> 
mano“ pisze:

Komunizm kontynuuje swą podziemną robotę, 
prowadzoną pecichu, lecz nieubłaganie. Mimo 
wszelkich nadziei genewskich, co do nawrócenia 
bolszewickiego) baranka, któremu przyznano ka­
tedrę pacyfizmu w' Lidze Narodów, Moskwa pra­
cuje na wszystkich szerokościach i długościach 
globu ziemskiego. Wszelkie przeprowadzanie 
różnicy między 3-cią międzynarodówką a rządem 
sowieckim zakrawa na farsę. W  Związku So­
wieckim polityka rządowa nie może iść drogami 
odrębnemi od polityki kominternu. Słuszności 
takiego punktu widzenia dowodzi kronika, wy. 
darzeń ostatnich czasów, m. in. rewolucja w  Brą­
zy) ji, spisek W Urugwaju, który miał rozszerzyć 
się na całą Amerykę łacińską, i propaganda we 
Francji i Hiszpanii.

Uniwersytet kowieński 
w

Uniwersytet Kowieński liczył w roku 1935 
3600 studjujących (2571 mężczyzn i 1029 kobiet)* 
przyczem prawo studjowało 1262, medycy* 
nę —  868, technikę —  581, humanistykę —  38-1 »> 
teologję i  filo zo fję  —  252, matematykę i przyrodę 
■— 238 oraz teologję ewangielicką —  25 słuchaczy*

Najstarszy student uniwersytetu liczył lat 58g 
najmłodszy —  17. M. in. na uniwersytecie kowieńj 
skim w  r. ub. studjowało 6 obywateli łotewskich^ 
Pod względem narodowościowym słuchacze dzielili 
się na Litwinów (2803), Żydów (591), Polaków 
(146 ), Niemców (47 ), Rosjan (4 5 ), Łotyszów (1 6 )i 
Białorusinów, Tatarów, Karaimów i Estończyków#

Z języków najwięcej studjowało ję* 
tyk  niemiecki (2282), następnie —  rosyjski (.17451' 
i  polski (826 ). *

Personel uniwersytetu składał się z 299 8ÏI 
naukowych i 160 technicznych* Organizacyj aka* 
demickich istniało 95.
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A . Nowikow-Priboj

Czuszima
_ Bitwa trwała dalej. Nasza eskadra zdążyła 

juz wykonać tyle obrotów i ewolucyj, że trudno 
było zorjentowaé się w nich, W rezultacie znów 
skierowała się na południe.

W pancernik „Orioł" trafiło już około setki po­
cisków różnego kalibru. Cała lewa burta powyżej 
pokładu bateryjnego była podziurawiona. Dziury 
zatykano naprędce hamakami. Pociski japońskie, 
rozrywając się, wytwarzały tak wysoką tempera­
turę, że wytapiały dołki na grubych płytach pan­
cernych a w niektórych miejscach żelazo roztapia­
ło się i zwisało soplami. Na okręcie wskutek tego 
wybuchały pożary.  ̂Oddział pożarny nie mógł na­
dążyć z gaszeniem ich. Gasił je każdy, kto mógł. 
Nawet sam starszy oficer, kapitan 2.giej rangi 
Sidorow, pełniący teraz funkcje dowódcy, kilka 
razy wybiegał z mostku bojowego razem z sygna­
listą Zefirowem i trębaczem Balestą i walczył z 
ogniem na mostku. Zwinięte w kokony hamaki z 
płótna żaglowego paliły się z nieznośnym smro­
dem* były one zawieszone pod dachem mostku bo­
jowego jako osłona przed odłamkami. Hamaki 
polewano wodą, ale po dwóch-trzech minutach 
łdowu zaczynały się tlić. Sidorow rozkazał:

  Wyrzucajcie hamaki za burtę!
Za mostkiem bojowym przy fok-maczcie zapa­

liły się zwoje gumowych tub rozmówniczych. By­
ły tam również skrzynie z nabojami 47-milimetro- 
wemi, które już kilka razy wybuchały. Wszystko 
to również poleciało w morze. Poigrawszy ze 
ćmicici^i ludzi© jcdn&k zrobili swoj6 i ‘ukryli się 
na mostku bojowym. Marynarze wyszli bez szwan­
ku, a starszy oficer otrzymał tylko kontuzję w
plecy.

Bosman Wojewodin, przechodząc obok po- 
mieszszenia kaplicy okrętowej, zobaczył tam pięciu 
marynarzy, klęczących przed obrazami. Modlili 
się nie przy dźwięku dzwonów, ale przy huku dział.

W tej samej chwili zauważono, że pancernik 
„Orioł" zaczyna się przechylać na prawą burtę. 
Kanni i zdrowi pytająco spoglądali po sobie, ale 
nikt nie rozumiał, co się stało z okrętem. Może 
za kilka minut, tak samo jak pancernik „Osłabia", 
przewróci się do góry stępką? Ludzie niepokoili 
się coraz bardziej. Każda para oczu z lękiem spo. 
glądała na wyjście i każdy myślał tylko o tem, jak 
wyskoczy pierwszy w razie zatopienia okrętu, bo 
kiedy rzucą się wszyscy, drzwi i luki będą za­
pchane ciałami ludzkiemu Ten i ów zaczął już 
wchodzić na schody. Niektórzy wykrzykiwali coś 
w malignie, reszta milczała, jakby przysłuchując 
się wystrzałom własnych dział i wybuchom pocis­
ków nieprzyjacielskich. Znużony okręt wstrząsał 
mę, jakby się lękał czarnej otchłani morza, my 
wszyscy też wstrząsaliśmy się, jakby tworząc jed­
ną całość ze wszystkiemi częściami pancernika.

„Orioł" przechylił się do sześciu stopni i  nie 
zmniejszając szybkości, na długo pozostał w tem 
pGłożeniu. Na jedną chwilę jego nachylenie jeszcze 
się zwiększyło. Widocznie stało się to na zakrę­
cie. Zdawało się, że staje przed nami ściana że­
lazną, żeby nazawsze odciąć nas od życia.

Przypomniała mi się matka, i sam nie wiem 
dlaezego, zbliżywszy się do inżyniera Wasiljewa, 
zakomunikowałem mu:

— Moja matka umie czytać po polsku. Ma 
dwadzieścia tomów książek w polskim języku: 
książki do nabożeństwa i powieści. Zna wszystkie 
prawie na pamięć.

Wasiljew ze zdziwieniem podniósł do góry czar­
ne brwi, starając się zrozumieć sens moich słów, i 
powiedział:

—  Tak? To dobrze, A  po francusku nie umie 
'czytać?

—  Nie, wasza wielmożność. We Francji nigdy 
' nie była.

Odczuwając nachylenie, zaniepokoił się na 
mostku bojowym kapitan 2-ej rangi Sidorow. 
Przez tubę natychmiast wydaj rozporządzenie na 
centralny posterunek, gdzie znajdowali się rewizor 
okrętowy lejtnant Burnaszew i inżynier-mechanik 
kadłubowy Rums:

—  Natychmiast wyprostować okręt.
Rums poszedł na górę, żeby wyjaśnić przyczy­

ny nachylenia. Winni okazali się komendorzy. Na 
środkowym pokładzie bateryjnym nagromadziło 
się dużo wody. żeby się jej pozbyć, otworzyli sa­
mowolnie, nie pytając o pozwolenie dowództwa, 
czopy z prawej burty. Woda polała się na kory­
tarz burty i zalała górny jej odcinek od 83 do 44 
zebra.

Na nasze szczęście okręt nie przechylił się na 
lewą burtę, gdzie było dużo przestrzelin i gdzie 
nie zdążono jeszcze zatkać uszkodzonych strzelnic. 
Pancernik mógłby, zwłaszcza na zakręcie, aaczerp. 
nąć wody całym pokładem bateryjnym. A  toby 
groziło katastrofą.

Z rozkazu Iłumaa podoficerowie z podpokła- 
dzia Fiedorow i Zajcew zatopili odcinki lewej 
burty. Okręt się wyprostował. Pptem puszczone 
w ruch pompy usunęły wodę za burtę.

Na pancerniku „Orioł" byli trzej oficerowie ar- 
tylerji. Dwóch spośród nich —  lejtnant Szamszew 
i lejtnant Riumen —  wyszło z linjL Kapitan 2-ej 
rangi Sidorow rozkazał pisarzowi Sołnyszkowowi : 

—  Zawezwać na mostek bojowy lejtnanta Girsa.
Oficer ten pełnił na okręcie funkcje drugiego 

artylerzysty. W czasie bitwy dowodził prawą 
6-calową wieżą na dziobie. Swoją specjalność 
znał doskonale, jednak i jemu nie przyszło na 
myśl, żeby przedewezystkiem wystrzelać rezerwowe 
ładunki. Kiedy otrzymał rozkaz stawienia się na 
mostku bojowym, okręty nieprzyjacielskie przeci­
nały kurs naszej eskadry i ostrzeliwały ją wzdłuż 
kolumn. Prawa wieża na dziobie najintensywniej 
odpowiadała nieprzyjacielowi, Ale lejtnant Girs 
był zmuszony zdać dowództwa podoficerowi i zesko. 
czywszy z platformy, szybko zbliżył się do dzwi, 
wysoki, postawny, z jasnemi baczkami na ener­
gicznej twarzy. W chwili kiedy zaczął otwierać 
ciężkie pancerne drzwi, rozległ się wybuch zapa­
sowych pocisków. Powtórzyło się tu to samo, co 
trochę wcześniej zdarzyło się w środkowej wieży. 
Lejtnant Girs, osmalony, bez czapki, z trudem ot­
worzył drzwi i wyskoczył z wieży, pozostawiając 
w niej pełzających i jęczących ludzi. Przypadkiem 
spotkał sanitarjuszy z noszami. Wysłał ich na po­
moc rannym, a sam, zamiast pójść na punkt opat­
runkowy, postanowił wykonać rozkaz bojowy. Ale 
kiedy zaczął się wspinać po drabince na pomost, 
pod jego nogami wskutek wybuchu pocisku zapa­
lił się plaster, i lejtnant Girs powtórnie był cały 
objęty płomieniem. Przyszedłszy na mostek bo­
jowy, stanął w jego przejściu, wyprostował się i 
trzymając poparzone ręce na szwach, powiedział 
wyraźnie, jak na paradzie:

—  Melduję się na rozkaz!
Zauważywszy, że widocznie go nie- poznają i 

w milczeniu wytrzeszczają na niego oczy, dodał:
—  Lejtnant Girs!
Nikt z obecnych na mostku bojowym rzeczy­

wiście nie poznał go. Postrzępiony mundur jeszcze 
tlił na nim. Czaszkę miał zupełnie obnażoną, 
opalone wąsy, baczki, brwi, nawet rzęsy. Wargi 
wzdęły mu się jak dwa niekształtne pęcherze, skóra 
na głowić i twarzy popękała i zwisała kawałkami, 
obnażając czerwone mięso. Przestrzeń grzmiała 
wystrzałami, niebo wyło pociskami, wtyle na okrę­
cie z hukiem rozleciał si§ wskutek wybuchu kuter 
parowy, a lejtnanta Girsa, jak się zdawało, nic to 
nie obchodziło. Dymiąc, z szeroko otwartemi nie- 
przytomnemi oczami, stał jak straszliwe widmo i 
patrzył bacznie na kapitana 2«ej rangi Sidorowa, 
oczekując na rozkazy od niego.

Trwało to kilka s cund. Lejtnant Girs zachwiał 
się. Marynarze pob egli do niego i wziąwszy go 
pod ręce, wprowadzili do wnętrza mostka bojowe­
go. Padając na pokład, z trudem wyszeptał 
chrapliwie :

— Pić!

Na krótko przed piątą kanonada artyleryjska 
pomiędzy głównemi siłami została przerwana. Po­
za dymem i mgłą przeciwnik po raz drugi stracił 
z nami kontakt. Nasza eskadra, taksamo jak w 
pierwszej fazie bitwy, stopniowo skręcając wpra. 
wo, skierowała się początkowo na wschód, potem na 
południe. W tym samym kierunku rzucili się Ja­
pończycy na ̂  poszukiwanie nas. A  my tymczasem 
skręciliśmy jeszcze bardziej naprawo i popłynę­
liśmy na zachód. Wkrótce kontr.admirał Nieboga- 
tow, nie widząc żadnych rozkazów od dowódcy 
eskadry i przypuczszając, że kontr-admirał Felker- 
sahm zginął wraz z „Osłabią", wywiesił sygnał: 

«Kurs nord_ost 23°“ .
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Po An0l ioXU ?al.ił w wielu miejscach.Po jego pokładach snuł się dyrn, spadał za burtę i 
pędzony wiatrem, chwiejnemi chmurami pędził 
ponad morzem w niewiadome. Ze wszystkich hi- 
ków wychodzili marynarze, z wież także pokazy

wali się ludzie. Po tem co przeżyła cała załoga 
wszyscy mieli bairfzo niepewne miny. Ka^iÿ 
Spiesznie rzucał dokoła lękliwe i badawcze spoj­
rzenia, jakby zapytując samego siebie: „Co bę. 
dzie dalej?" Zjawił się na górze i palacz Bakla* 
now, zwolna kołysząc na krótkich nogach swój 
szeroki tułów. Spotkawszy mnie, powiedział 
ponuro :

—  Tak, narobili nam Japończycy szkody.
Przedewszystkiem należało pogasić pożary

Niezajęci marynarze pomagali oddziałowi pożar­
nemu. Podziurawione węże gumowe zastąpiono 
nowemi, zapasowemi. W tym czasie rozpowszech. 
niła się pogłoska, -że palą się komory amunicyjne 
pod środkową wieżą 6-calową. Z tych komór 
wypełnionych dymem, uciekli wszyscy ludzie, pra* 
cujący tam przy podawaniu. Oni to pierwsi, rozZ 
biegłszy po okręcie, zakomunikowali tę straszną 
wiadomość, I  nie można im było nie uwierzyć: dym 
wydostawał się zdołn otworami, napełniając wieżę: 
wydostawał się także z otworu łączącego wieżę z 
komorami i szaremi kłębami snuł się po pokładzie 
bateryjnym, jak groźny zwiastun zbliżającej się 
katastrofy. Wielu marynarzom pobladły twarze, 
oczy się powiększyły. Zaczynała się panika. Dały 
się słyszeć chaotyczne okrzyki:

—  Trzeba zameldować starszemu oficerowi!
—  Wywołać ludzi z dna okrętu! Czeimprędzej * 

zatopić wodą komory!
— Za burtę! Ratować się!
Jedni zaczęli chwytać pasy ratunkowe, inni — 

zwinięte hamaki z korkowemi materacami. Istot­
nie. były powody do rozpaczy: każda sekunda gro­
ziła wysadzeniem w powietrzu całego okrętu. Toć 
wszystko jedno jak umierać, ale niewiadomo dla­
czego, wydawało się, że lżej zginąć od pocisku niż 
wylecieć w powietrze razem z wnętrzem okrętu.
Ci z załogi, którzy zdążyli zaopatrzyć się w przy- 
bory ratunkowe, podchodzili do burt i zatrzymy. 
wali się lękliwie, nie odważając się rzucić w morze. 
Oczy z upragnieniem wpatrywały się w zamgloną 
dal, starając się dostrzec brzeg, ale nie widziały 
nic prócz wznosących się surowo ołowianych faL , 
Pozostawała tylko jedna nadzieja —  płynące sty­
lu własne okręty, ale nie było pewności, czy się 
zatrzymają i będą wyciągać ludzi z wody. A 
jednak wystarczyłoby, żeby jeden rzucił się za 
burtę, a w tej samej chwili posypaliby się i inni 
I  żadna siła nie powstrzymałaby już wówczas za­
łogi, tembardziej że z oficerów linjowych tylko 
trzech mogło wydawać rozkazy a reszta znajdowa. 
ła się na punkcie opatrunkowym. W ciągu jakichś 
dziesięciu-piętnastu minut opustoszałby cały pan­
cernik. Ale wtedy wystąpił palacz Bakłanow, 
krzyknąwszy głośno:

—  Smoluchy djabelskie! Czego się boicie? 
Zaraz się dowiem co to takiego . . .

I  nie zwlekając ani sekundy, poszedł do płoną, 
cych komór. Wielu z załogi patrzyło za Bakłano- 
wem wystraszonemi oczami, szeroko otwarłszy usta. 
Co go pobudziło do tego postępku? Przecież nie 
służył w linji, niepotrzebne mu były ani pochwały 
dowództwa, ani nagrody w przyszłości. Na okręcie 
wszyscy uważali go za zdecydowanego próżniaka. 
A  równocześnie było w nim coś mocnego i wład. 
czego, co wynosiło go ponad resztę marynarzy. Tak 
czy inaczej, ale swoim porywem, żeby uratować 
wszystkich od klęski, skupił na sobie uwagę ludzi, 
którzy stracili zdolność orjentowania się w sytuacji. 
Wzmagająca się na okręcie panika, nie mniej nie­
bezpieczna niż pożar, na jakiś czas została pow­
strzymana. Minęło w naprężeniu kilka koszmar, 
nych minut zanim znów zobaczono go na górze. 
Wszystkich zdziwiło to, że bynajmniej nie ucierpiał 
od ognia i że nie stara się nigdzie uciekać. Zatruty 
dymem, zatrzymał się, rozstawił grube nogi i prze* 
cierając gruboskórnemi rękami łzawiące się oczy* 
ciężko zakaszlał. Marynarze rzucili się do niego* 
pragnąc jaknajprędzej dowiedzieć się co się dzieje 
na dole w komorach amunicyjnych. Ale na ic# 
pytania Bakłanow wybuchnął przekleństwami:

—  Wszyscy jesteście idjocil Wasze puste głowy 
niepotrzebnie sterczą na karku. Chciałbym wiedzie* 
skąd się tyle dymu wzięło na okręcie? NieszcïÇ®* 
liwi tchórze! Wam nie z Japończykami wojować* 
ale z karaluchami na piecu. . .  _J|

Im więcej wymyślał, tem lżej nam się robiło n* 
duszy. Jego słów przeplatanych przekleństwami 
słuchaliśmy z rozczuleniem, jak ludzie religiJ 
słuchają swojego ulubionego kaznodziei. Gotowi* 
my byli uklęknąć przed tym brudasem. Z j*(j* 
zachowania sądziliśmy, ie  przyniósł nam ocaleo* 
od śmierci. (DCN)
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Kazimiera lllakowiczówna

Ostatnia straż
Stoją przy nim w  podziemnem miejscu 
ci niezłomni, ci najwierniejsi* 
Odgrodzony niemi od reszty, 
jak w  namiocie, śród królów mieszka, 
Nic mu odtąd więcej nie grozi;

jest wśród swoich, w wojsku, w obozie. 
Wchodzą warty nowe przez bramę : 
warty inne <— serca te same.
Już nie wyrwie Wodza im z serca 
żadna lżejsza miłość żołnierska*

Śmierć legjonisty
Gdy umierał legjonista, Jan Cieślak, 
prosił swoich, by go z chaty wynieśli: 
„Wynieścież mnie, nie miejcie strachu; 
bo raz jeszcze chcę spojrzeć na zachód"* 
Przybiegła doń z ogrodu, z podwórka,
Jadwisia, najmłodsza córka:
„Oj, tatuńciu, ledwo się w Was trzyma dusza!. 
Poco się było ruszać?!
Czy nie żal wam mnie i dzieci 
i chałupy i całego obejścia?
Wróćcie się do izby, legnijcie na ławie, 
ja was, tatku, wesprę, ja  pościel poprawię". 

Duszno mnie, choremu, pod dachem. s B 
a nim umrę, niech spojrzę na zachód^

Wędrówka
Chciał Marcinek z innymi wędrować 
we światy, za Bug, do Krakowa: 
miał jasny włos, krótki nos, oczy moare , 
Rodzice mu nie dali na podróż:
„Jak dorośniesz, jak sam zarobisz, 
pójdziesz gdzie zechcesz sobie!"
Wolał Marcinek nie czekać:
zdjął portret z nad łóżka ze ćwieka,
zawinął go, schował pod bluzę —
„Teraz gotówem do podróży!41 
Nie żegnał nikogo, nie pytał, 
wyruszył na Wawel —  i kwita.
Wędrował Marcinek dwa tygodnie, 
co użebrał to zjadał co dnia, 
nocował po stogach suchych.
Wiatr mu włosy na biało wydmucha» 
i oczy Marcinkowi zbłękitniały, 
bo Kraków był daleko, a on był mały.
A chociażby leżał najdalej, 
inni gię do niego dostali. . .
A chociażby i zginąć przyszło, 
zobaczy Wawel i Wisłę, 
i Kopiec, i Kryptę tamtą . , *
. . .  I  w trumnie twarz Komendanta.

tam, gdym ruszał, by iść w Legjony, 
gasł tak samo zachód czerwony! 
Słuchaj mnie, córeczko, Jad wisi u, 
już mi nocy nie przeżyć dzisiaj, 
nie marudź że dłużej ni chw ili.- i . 
Masz tu klucz, zanim z pola wrócili, 
weź na drogę co trzeba, nie więcej, 
ruszaj prędko i nigdzie nie skręcaj —  
do Krakowa szlak prosty jak strzała, 
a na Wawel śpieszą tłumy całe.
I jabym pośpieszył z niemit 
tylko że mi pilno do ziem i. .■ 
f jabym klęknął przed trumną, 
tylko że tej nocy um rę.,

Płakała dziewczyna
Płakała dziewczyna we wsi,
że inni od niej lepsi,
bo widzieli, nim w  śmierci spoczął,
Marszałka na własne oczy,
Jeden z nim był na -wojence, 
drugi mu raz się skłonił, nie więcej, 
trzeci miał od niego znak czy list, 
czwarty mówił z nim, nie pamiętał nic.
A piąty najlepiej się zwinął, 
bo przy nim i za niego zg in ą ł..»
7, całej wsi ludziska zdrowo 
jechali i szli do Krakowa- 
popatrzeć —  nim będą zakryte —  
na twarz jego i mundur błękitny.
Płakała dziewczyna chora, 
że zrodziła się w  niedobrą porę, 
że dożywa lat dwudziestu ostatka 
i umrze, a nie ujrzy Dziadka.
Ale kiedy na koniec je j przyszło 
powstał huk, powiał szum od W isły: 
zatrzęsły się obrazy na ścianie, 
ktoś wszedł żołnierskiem stąpaniem.
. . .  I  widzieli, i  przysięgną wszyscy, 
jak stał nad nią, błękitniał i  błyszczał.

Marszałku, Marszałku...
M ar*załku, Marszałku, w trumnie leżysz szklanej, 
a wkoło ciebie same .króle, wielkie pany,
Do ciebie na Wawel droga zawsze jedna: 
dojedzie tam bogaty, nie dorwie się biedny.
Oj jadą, o j jadą z całej Polski ludzie, 
a biedak zgłodniały na piechtę pójdzie.
A  cóżeś ty Polsce za życia zawinił, 
że w kamieńuej ciebie zamurują skrzyni!?
Oj było ci z nami bawić w każdej porze, 
nie takbyś się sterał, setnych lat byś dożył.
Oj miałeś żelazną dłoń i serce złote, 
teraz za to cię zamkną, zostaniesz samotny.
O j byłoby tobie lepiej, nasz włodarzu, 
pomiędzy biedotą, u nas na cmentarzu.
Królewskie faw ory jeżdżą na pstrym koniu» 
a my cię, nasz Ojcze, nigdy nip zapomnim.

Widzienie
Płakali zgromadzeni społem, 
aż nagle pośród nich, za stołem, 
ukazał się —  jakoby z oddali —  
ten którego płakali.
Drzwi były na klucz —  od środka. . .  
N ikt z nich się go z lęku nie dotknął. 
Stał ziąb między nim a niemi, 
ten ich oniemił.
I  tylko każdy spamiętaj, 
że jakby z nich ciężar zdjęto, 
że odtąd żałobę im z ramion 
podźwignął anioł.

Ewa Szelburg-Zarembina i )

Niechaj ci ziemia będzie lekka ’
Na wykruszałym murze, na chwiejących się 

ławkach, na grobowych płytach kamiennych i  w 
przejściach pomiędzy grobami, na rozdeptanych 
bukszpanach, barwinkach i  bluszczach —  wszę­
dzie, głowa przy głowie, stali ludzie. Wszyscy na 
palcach, z wyciągniętemi szyjami, z oczami w tę 
stronę, gdzie sterczy kupa mokrej gliny.

Na żółtej glinie pasy parciane, na pasach czar­
na dębowa trumna.

Obok trumny płytki dół Nad dołem pani Win. 
centa osłonięta gęstym welonem z grubej czarnej 
krepy. Za nią —  pasierby po dwu mężach: Alek­
sander, syn Melchjora Brożdża, Krystyna 1 Joanna, 
córki Kaspra Macleszy. Za niemi mamka Fideli- 
sowa: na tłustych rękach dźwiga bliźnięta po trze. 
eim mężu-nieboszczyku, po tym właśnie Celesty­
nie.

Cisną się ludzie ze zgrozą, aby zbliska zajrzeć 
przez krepę w twarz wdowie.

Pani Wincenta patrzy na trumnę. Ma ją u nóg. 
Wieko jest odstawione. Na białej atłasowej po. 
duszce, oszytej koronkami, leży młodziutki Cele­
styn w czarnym świątecznem ubraniu, ze złotą 
szpilką w krawacie

Kobiety w ciżbie podały sobie x ust d« ust

* )  Z powieści „Więdrówka Joanny"*

uśmiech rzewny; —  Jakgdyby tylko zasnął...
Po twarzach dziewcząt przepłynęła cicha fala 

rumieńca i  skropliła się na spuszczonych rzęsach: 
—  Śpi...

Pani Wincenta uklękła, lekko oboma kolanami 
w mokrą glinę. U jęła obiema rękami rąbek czar­
nej krepy. Potem wolno podniosła w górę ramio, 
na obarczone żałobną zasłoną: odkryła twarz aż 
po korzenie jasnych włosów. I mogli widzieć lu­
dzie, że —  była piękna jak zawsze.

Chwilę tak trwała.
Powoli, powoli przechyliła się nad krawędzią 

trumny, rękami o je j wrąb się wsparła.

...Wszystkie wyciągnięte szyje mężczyzn stał-y 
się jeszcze dłuższe, a usta otwarte w najeżonych 
Wąsach jeszcze okrągłe jsze: pani Wincenta zbli­
żyła swoją twarz do twarzy leżącego Celestyna.

Stęknęli mężczyźni. Pobielały kobiety. Dziew, 
częta zacisnęły na wargach dygocące dłonie okry­
te nagłym potem: oto włosy pani Wincenty, z któ­
rych każdy wciąż jeszcze jest jak nitka ciągniona 
z najczystszego złota, oto to włosy dotknęły wio. 
sów je j młodocianego męża, i  —  wszystkim sto­
jącym bliżej trumny było widome, i i  ciemne, pu­
szyste kędziory Celestyna zlepia już gęsta, cuchną, 
ca wilgoć.

wuuwa pochyliła się jeszcze niżej nieco: gład­
ki i biały jak mleko policzek przysunęła do policz­
ka Celestyna i  —  widzieli wszyscy, jak na mło. 
dziutkiej, złotawej skórze, obciągającej nierucho­
me żuchwy zmarłego, wystąpiły wyraźnie czarno, 
sine plamy, a ze skrawków przyschniętych warg 
wyszły nagie zęby kością martwą i już próchnie, 
jącą naprzeciw pełnym, czerwonym jak głóg, cie­
płym ustom pani Wincenty.

Ktoś krzyknął krótko, urwanie —  to młodsza 
pasierbica, Joanna. Ktoś zemdlał —  to starsza. 
Krystyna,

Ludzie w ciżbie dyszeli ciężko, zaciekając dra­
pieżne ręce na bryjach ziemi.

Mamka Fidelisowa przełknęła głośno ślinę i 
cofnęła się od pani Wincenty z bliźniętami przy. 
ssanemi do piersi.

Pani Wincenta jednym mocnym ruchem ode­
pchnęła się od trumny. Wyprostowała się. Odchy­
liła biały, krągły kark i zgóry uderzyła mocnemi 
oczami w  rozczerwienione dziewczęta, w rozjuszo. 
ne kobiety, w mężczyzn, patrzących na nią w il­
kiem z ciżby.

Ciężka korona odkrytych miedzianych warko­
czy żarzyła się nad je j czołem równym; mocnym 
ogniem. Białe czoło było spokojne, gładkie. Sze. 
rokie, jasne brwi, rozpostarte nad przezrpczystemi 
oczami, trwały w  nieruchomości i  w pogodzie. Tyl­
ko wargi, dwie jagody czerwonego głogu, drgały 
ledwo widocznie, odsłaniając na bolcach drobne 
żęby, Spiczaste jak u węża.

Stała. 
A ż  poczuła, że rozluźniają się pięści, na bry­

tach ziemi zaciśnięte. W tedy jednym spokojnym 
ruchem opuściła na twarz zasłonę z żałobnej Łre.

(DC. na str, 8 )
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Echa świąteczne

Z Berlina donoszą o jedynej w swoim rodzaju, a 
może i w dziejach chrześcijaństwa, „gwiazdce1' dla 
żołnierzy, której rekwizytem były anioły na moto- 
£jpfâïiçh> w hehnach stalowych na głowie, i dziadek 
wigilijny na czołgu. Taką wigiłję urządzono żoł­
nierzom &-go pułku pancernego w Wünsdorf pod 
Zossen. Podczas gdy oficerowie i żołnierze, zgro­
madzeni pod drzewkiem w Sali parterowej, oczeki­
wali rozpoczęcia kolacji wigilijnej, zjawił się he­
rold w stroju średniowiecznym i, po zatrąbieniu 
sygnału, zapowiedział punkt kulminacyjny uracZy- 
Btości, który miał stanowić niespodziankę dla nie­
wtajemniczonych.

Nagle zabrzmiał Techot karabinów maszyno­
wych, jakgdyby podszas najzawziętszej bitwy. Na 
motocyklach wjechała na salę grupa aniołów w

białych powłóczystych szatach, o długich białych 
skrzydłach i w stalowych hełmach na głowach. 
Niezwykła ta „niebieska" grupa objechała kilka­
krotnie w błyskawicznem tempie salę dokoła choinki 
i zatrzymała się, a równocześnie ustał turkot ka­
rabinów maszynowych i hałas trąbek motocyklo­
wych. Po chwili ta piekielna muzyka rozpoczęła 
się nanowo, a na salę wjechał czołg, od którego 
ciężaru zadrżały ściany budynku. Między lufami 
karabinów maszynowych na czołgu ukazała się 
twarz dziadka z długą brodą, który zszedł na zie­
mię i rozdawał upominki... 15-centymetrowe mo­
dele czołgów z kompletnem uzbrojeniem.

Trudno byłoby uwierzyć w opis takiej „gwiazdki" 
pod znakiem Marsa, gdyby nie entuzjastyczny opis 
uroczystości w „Vôlkischer Beobachter"...

Podarki gwiazdkowe dawniej
Dobry stary zwyczaj obdarzania się podarkami 

na Boże Narodzenie dziś zanikł wobec ciężkich 
czasów, albo przybrał rozmiary raczej symboliczne. 
Ale nasi przodkowie mogli sobie na to pozwolić i 
lista podarków w domach magnackich wygląda 
wcale pokaźnie. Oto, jak opisuje Łukasz Gołębiow­
ski, spis upominków, przeznaczonych przez mar­
szałka Kazanowskiego dla dworzan w r. 1683:

„Panu koniuszemu koń siwo jabłkowy z rzędem 
srebnym i kutaskami jedwabnemi; panu sekreta­
rzowi Jasińskiemu kiereja altembasowa z rysiami 
i klamrą srebną; panu sekretarzowi Kulczyckiemu 
kiereja z popielicami; panu inspektorowi pachou- 
ków pas z zapinką i  kanakiem; panu inspektorowi 
Domu żupan adamaszkowy i kołpak soboli; panu 
piwniczemu czapka z sobolami. Każdemu z pacho- 
lików nowy żupan według nowego kroju i po 8 złp., 
każdemu ze starszych służebnych po złp. 7, każde­
mu ze średnich po 6, każdemu z młodszych po 3, 
każdy ciura weźmie 2 złp., każdy popychacz złp. 1. 
Ichmość PP. rotmistrze wezmą po szabli roboty 
Andrzeja ze starego miasta, inni PP. towarzysze 
starsi wybiorą, jak im się upodoba, po parze pisto­
lecików z mego arsenaliku, młodzi zaś po szabli ro­

boty Jonsona z Podwala. Jeśli który z młodszych 
towarzyszów nie ma teraz konia, to mu wolno wy­
brać z trzeciej mojej stajni.' Ksiądz kapelan weźmie 
z _ moich antyków, co mu się upodoba, a kaznodzieja 
pierścień^ z wizerunkiem Pana, miłościwego; gwa- 
rdjan zaś bernardyński, nasz spowiednik, asygna- 
cję na 20 wozów zboża. Szpitalowi na Mostowej 
ulicy daję asygnację na tyleż wozów, Szpitalowi 
Św. Ducha na wozów 10. Moi przyboczni wezmą po 
20 złp. a ktoby został pominiony, niech śmiało 
przyjdzie do mnie, przypomni, a będzie obdarzon".

Włochy i Grecja bez choinki
Za przykładem Włoch, w  roku bieżącym rząd 

grecki wydał zakaz kupowania tradycyjnych choi­
nek na święta Bożego Narodzenia. Ponieważ, jak 
wiadomo, w Grecji jest bardzo mało lasów szpilko­
wych, w okresie wigilijnym sprowadzono bardzo 
wiele choinek z zagranicy. Trudności dewizowe, z 
jakiemi zmuszony jest walczyć rząd grecki, spowo­
dowały wydanie tego zakazu, który —  według za­
pewnień zagranicznej prasy — spotkał się z żywio­
łowym sprzeciwem ludności.

Niekoniecznie potrzebujesz płacić za pismo gotówką — 
możesz też uiścić prenumeratę, przesyłając potrzebną kwotę 
w znaczkach pocztowych

(DC. ze str. 7) 
py i ręka, na której błyszczały trzy ślubne pier­
ścienie, dała znak grabarzowi.

Szybko pokryło wieko czarną trumnę. Trum­
na zaczęła zwolna pogrążać się w płytkim dole.

Pierwsza garść ziemi zsunęła się za trumną 
sama i padła na wieko z takim hukiem, jakby się 
świat zawalił w grób za Celestynem !

„.teraz do grobu padały i padały inne, naci. 
chając, jak deszcz ulewny nacicha.

Słuchała. To były te grudy, które przed chwi­
lą jeszcze mogły z rąk tłumu uderzyć w nią i uka­
mienować jej żywe, zwycięskie ciało na martwem 
ciele Celestyna.

Schyliła się i ona. Przesiała w grób przez pal. 
Ce kilka ziarnek piasku:

—  Niechaj ci ziemia będzie lekka —  we­
stchnęła pogodnie. Była teraz młodsza o całych 
dwadzieścia jeden lat —  o wszystkie lata tego Ce­
lestyna.

Spojrzała na osiemnastoletnią Krystynę i 
uśmiechnęła się spokojnie. Spojrzała na małą 
Joannę i zamyśliła się trudną, niejasną myślą.

Grabarze uklepywali ziemię, kładli darń. Jo. 
anna podniosła z ziemi ciężką żelazną tablicę i za­
tknęła ją mocno w głowach mogiły. Tablica była 
zwalana gliną. Dziewczynka wytarła ją starannie 
mokrą od łez chusteczką:

...1893... D. O. M...
9 •§ • . * • •

...Joanna z ostatnim kęsem racucha w ustach 
szybko obejrzała się dokoła: chmury na niebie ro­
zeszły się i zielona, wodnista poświata księżyca są» 
czyła się w okno. Naprzeciwko okna, na białej 
ścianie poruszały się leniwie olbrzymie, palczaste 
cienie.

—  To tylko tak, od filodendronowych liści 
pomyślała rozsądnie Joanna.

Ze wszystkich swoich sił nie chciała spojrzeć 
na kufer, stojący między drzwiami od pokoju pa. 
ni Wincenty a szafą. Coś ją jednak ujęło mocno 
za kręgi karku i głowa sama wykręciła się w tę 
Btronę.

Wiedziała kogo zobaczy i —  zobaczyła go. Sie­
dział na kufrze w odświętnem czarnem ubraniu. 
Oparty był plecami o ścianę. Głowę miał zwieszo­
ną na piersi. Brodą dotykał złotej szpilki w kra. 
wacie.

Gdyby nie ta szpilka i nie to czarne ubranie, 
byłoby wszystko zwyczajnie. Ale Joanna pamię­
tała dobrze, gdzie widziała go dziś w odświętnym 
stroju | ’ - j

Dopóki siedział bez ruchu —  nie ruszała się 
1 ona. Ale oto Celestyn zaczął dźwigać ciężkie po. 
wieki... Nie czekając, aż na nią spojrzy, czem prę­
dzej wsunęła głowę pod poduszkę i prędko, pręd- 
Jto zaczęła naciągać na siebie kapę z łóżka Mó. 
wiła przytem bez tchu jedno i to samo: —  Wiecz­
ne odpoczywanie racz im dać, Panie. Wieczne 
odpoczywanie racz im dać, Panie.

Zaczęło brakować jej powietrza pod ciężką po. 
duszką, ale bała się poprawić, aby nie zsunąć z 
siebie zbawczej kapy, nie odsłonić mu się.

—  Wieczne... od... poczy... wanie... racz.., 
i ucichła

Przeraźliwie biały księżyc stanął w oknie.
Cień z kufra przesunął się na drzwi. Drzwi 

prowadziły do pokoju Wincenty.
Pani Wincenta rozdziewała się powoli z ża. 

łobnyćh sukien. Potem czesała się na noc, spla­
tając ścisłe warkocze. Wreszcie umyła się ogór­
kową nalewką. Potem, odsunąwszy dywanik z 
podłogi, uklękła przy łóżku i, ziębnąc w  cienkiej 
koszuli, długo odmawiała wieczorne modlitwy, a 
także modlitwy za dusze zmarłe,

Ale gdy się już położyła do wielkiego łóżka,

Tak wyglądała kobieta uprawiająca tporty 
zimowe W roku 1885

i

Historie
4 i pół miłjona kosztuje strzał torpedowy

Prawdopodobieństwo trafienia torpedą oblicza 
się zazwyczaj w wyniku strzelań torpedowych w 
pokoju, a więc w warunkach bardzo dogodnych. 
Zupełnie jednak inaczej przedstawia się rzecz w 
czasie boju, kiedy panuje kompletny chaos i za­
mieszanie. W warunkach pokojowych prawdopodo­
bieństwo trafienia dochodzi przy krótkodystanso- 
wych strzałach do 50 proc., w czasie boju osiąga 
się natomiast zaledwie 2 proc. i to w dobrych wa­
runkach. W boju pod Skagerrakiem, największej 
bitwie morskiej świata, wystrzelono z obu stron 170 
torped; przytem ze strony niemieckiej wystrzelono * 
110 torped, trafiono tylko 2; Anglicy zaś wystrze­
lili 60 torped, a trafili 4-krotnie. Stąd widzimy, że 
strzał torpedowy trafiony jest wprost bezcenny, 
bo kosztuje prawie 4.500.000 łatów.

Najmłodszy dziadek na Świecie

W Budapeszcie stwierdzono obecność najmłodsze­
go z dziadków na świecie. Jest to 34_letni rolnik, 
który, mając lat 18, zaślubił 15=letnią dziewczynę.
Z tego małżeństwa narodziła się córka, która w

Ewa Szelburg Zarembina

Niechaj ci ziemia
w sutą pościel świeżo przez Fidelisową powleczo. 
na, zasnęła natychmiast, przyjemnie i bardzo 
mocno.

Spala krótko.
Przyśniło jej się, że ktoś wszedł pocichu, ob­

szedł pokój dookoła i stanął przy łóżku. Więc się 
obudziła.

Nasłuchiwała przez chwilę: nic się nie poru­
szało, tylko zegar tykotał miarowo. Jednak coś by. 
ło w pokoju.

Zdarzało się już nieraz przedtem, że kocur, 
zamykany na noc do śpiżarni przez Bibjannę, wy­
dostawał się stamtąd okienkiem i wałęsał się po 
domu, wędrując za zapachem myszy z izby do 
izby.

—  Psik! P'szedł!... —  mruknęła sennie pani 
Wincenta. Odwróciła się na lewy bok i wtedy do­
piero poczuła, że nie jest sama w łóżku.

Pamięć rozkoszy, jaką ją darzył, i pieszczot 
objęła ją całą natychmiastowym płomieniem. * 
Wincenta, jak zawsze, z pośpieszną gotowością 
dała mu się w uścisk.

Odrazu jednak uczuła idący od niego l°d®j 
waty przeciąg i włosy zjeżyły się na niej. Zatrząsł 
nią strach —  strach żywego człowieka przed tro­
pem: Celestyn zimny był jak glina i ciężki jak gb* 
na. Całował ją  w usta i w ustach miała od mego 
pełno piasku. . .

Oparł zęby na je j spoconej szyi w tem nuej- 
bcu, gdzie żyła poruszana jest ciepłą krwią —  .*
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I tak wygląda obecnie

ciekawe
równie młodym wieku wyszła zamąż. Mając lat 
14, zaręczyła się i wkrótce wyszła zamąż za zgodą 
rodziców. Młoda małżonka powiła przed paroma 
dniami córeczkę, która może się pochwalić przed 
całym światem, że posiada najmłodszego dziadka.

Pensje ministrów tradycją
Osobliwością w budżecie angielskiego gabinetu 

są pensje ministrów, których wysokość jest wręcz 
dowolna i oparta tylko na tradycji, jak tyle innych 
rzeczy w Anglji. Premjer np. otrzymuje rocznej 
pensji 5.000 funtów, czyli o połowę mniej niż lord- 
kanclerz. Minister lotnictwa dostaje 2.000 f un. 
tow mniej, niż minister wojny, natomiast minister 
zdrowia otrzymuje o 2.500 funtów więcej od swego 
kolegi, ministra oświaty. Minister bez teki otrzy­
muje 3.000 funtów, gdy tymczasem lord ; prezydent, 
przewodniczący tajnej rady koronnej, Ramsay 
Mac Donald, musi się zadowolnić sumą 2.000 fun­
tów, co nie przeszkadza bynajmniej temu, by jego 
syn, sekretarz stanu dla spraw dominjów, pobierał
6.000 funtów rocznie.

Logiki tu niema, ale jest zato Święta tradycja!

Zmiany
W  świecie szachowym zaszły olbrzymie zmia­

ny, rozegrało się wielkie zdarzenie, a jeszcze więk­
sze mają się rozegrać w najbliższej przyszłości. 
Nowy mistrz świata, Dr. Euwe, logik szachowy, 
będzie musiał udowodnić, że Wielkiego Aljechina, 
fantastę - szachowego, zdoła w zupełności za. 
stąpić na tronie mistrza świata, zaś nowemi, głęb. 
szemi wartościami szachowemi, przyczyni się do 
wzmożenia blasku tej najwyższej godności.

Zwycięstwo D-ra Euwego jest nietylko jego 
osobistym sukcesem, lecz także tryumfem reprezen, 
towanej przez niego szkoły „logiki - szachowej**. 
Euwe szkołę tą ulepszył, oparł na naukowych pod­
stawach, doprowadził do najwyższego rozkwitu i, 
właśnie dzięki niej, doszedł do upragnionego ty­
tułu.

W  r. 1927, fantazja Aljechina odniosła tryumf 
nad precyzją ówczesnego mistrza świata Capa. 
blanki, W  ciągu następnych ośmiu lat AJjechin 
odnosił niebywałe sukcesy, tak, że zdawało się, 
iż fantazja w szachach jest jednym kluczem, któ. 
ry otwiera zagadkę wszelkich tajemnic szachowych. 
Wreszcie rozgniewała się muza szachowa i zesłała 
holenderskiego naukowca Dra Euwego, który 
przywrócił dawny szacunek i prawa logice szacho­
wej, co przecież jest praźródłem gry szachowej.

Byłoby pewną dowolnością, twierdzenie, że 
tytuł mistrza świata, zdobyty w  ciężkiej walce, 
pełnej napięcia nerwowego, jest tylko wynikiem 
przynależności do jakiejś szkoły.

Zdetronizowany mistrz świata, mimo wielu 
przyjacielskich ostrzeżeń, nic nie uczynił, by się 
do tak ciężkiej i poważnej walki przygotować od. 
powiednio fizycznie, technicznie i  psychicznie. 
Niemal cały rok, poprzedzający mecz o mistrzostwo 
świata, Aljechin spędził na ustawicznych męczą­
cych podróżach, w  czasie których rozegrał niezli« 
czoną. ilość seansów gry. Pod wzglę­
dem fizycznym Aljechin również niezbyt się sza. 
nował, to też zdrowie i nerwy poważnie ostatnio 
nadwyrężył.

Jeszcze w czasie meczu udzielił Aljechin piszą­
cemu te słowa wywiadu, w którym tłumaczył, że 
rezygnując z wszelkich przygotowań wychodził z 
zasadniczego i dlatego może ślepego założenia, że 
„Euwe, jako mistrz świata, jest wogóle nie do po­
myślenia", gdyż jego dotychczasowa karjera sza­
chowa nie pozwala się spodziewać w  przyszłości 
Wyczynów godnych mistrza świata.

Kzecz oczywista, że te ślepe przypuszczenia 
Aljechina były w zupełności chybione, gdyż właś. 
nie w walce rzeczy najbardziej nieprawdopodobne 
mogą się urzeczywistnić. Podobnie miała się spra­
wa w roku 1927, gdy w ogólności nie przypusz-

szachowym
czano, by ktokolwiek mógł pokonać w meczu Ca- 
pablankę, grającego precyzyjnie, jak automat. 
Wówczas to właśnie Aljechin, huraganowemi, 
pełnemi pclotu, atakami dosłownie rozniósł Capa- 
blankę.

Podczas ostatniego meczu winien był Aljechin, 
jako Rosjanin, pamiętać o mądrem rosvjskiem 
przysłowiu: „U fa j Bogu, lecz sam niczego nie 
psuj !“

Przy całem więc uznaniu dla zwycięstwa Eu­
wego, które bądź co bądź, aż do ostatniej partji 
na bardzo cienkim włosku wisiało, nie można prze­
cież zbyt prędko przejść do porządku nad znacze­
niem pokonanego mistrza świata, d.ra Aljechina, 
w historji szachów. —  Takiej głębi nowych idei, 
opracowań oraz energji nikt przed nim nie okazał, 
takich wyników żaden z jego poprzedników nie 
osiągnął, przyczem jego huraganowy styl gry po­
wodował, że w  każdej partji tworzył Aljechin coś 
nowego.

świat szachowy nigdy nie miał dość słów zdu« 
mienia dla 27Jetniej (1894— 1921) „ery szacho. 
w ej“ Laskera, z najwyższem uznaniem odnosił się 
do 6.1efcniej (1921— 1927) „ery Gapablanki", zaś 
teraz żywić będzie bezgraniczny podziw dla ośmio­
letniej (1927— 1935) „ery Aljechinowskiej".

Ostatni mecz pod względem zaciętości walki 
przewyższał wszystkie poprzednie. —  Przypomni­
my chociażby pierwszą fazę, którą „Aleksander 
W ielki" rozpoczął prawdziwie Aljechinowskim zry­
wem. Już pierwsza partja okazała się najlepszy 
partją meczu —  zaś po 9-ciu grach prowadził 
Aljechin przewagą 3 punktów. Zdawało się już, 
że pod obuchem tych porażek Euwe się załamie. 
Jednakże znakomity mistrz holenderski ani na 
chwilę nie stracił przytomności umysłu, nietyko 
poznał swe poprzednie błędy (jak  np. przesad­
ną prostolinijność w założeniu planów strategicz. 
nych ) i wyciągnął z nich wnioski, lecz także zdo­
łał się wżyć w  tok myśli ewego przeciwnika, co, 
zdaniem Laskera, jest największym atutem w  me. 
czu. Po 14-tu partjach Euwe odzyskał 3 punkty, 
dzielące go dotychczas od Aljechina. Teraz do. 
piero spostrzegł Aljechin, w  jakiem jest niebez­
pieczeństwie i począł -wzywać pomocy. Z Francji 
przybyli wkrótce jego przyjaciele, jak np. Wice­
prezydent Francuskiego Związku Szachowego 
Boerman i znakomity mistrz szachowy Dr. O. S. 
Bernstein, by mu służyć radą i pomocą. Po 19-tu 
partjach Aljechin znowu prowadził stosunkiem 
punktów 10% : 8%. —  Tym razem okazało się, 
że jego żelazne rezerwy są już na wyczerpaniu —  
Euwe wyrównuje ponownie i w 25.ej partji obej­
muje prowadzenie, co jest tem groźniejsze, że 
mecz ma się już ku końcowi. I  tą nieznaczną 

(Dokończenie na str. 19)

na tronie

będzie lekka
wiedziała, że zaraz śpiczaste jego zęby przegryzą 
skórę. Wtedy zaczęła krzyczeć —  na cały dom!

Wpadła Fidelisowa z przekrzywioną filującą 
lampką, na której cudem tylko trzymało się 
szkiełko. Za Fidelisową rozespana Joanna, wlo­
kąca za sobą kapę z łóżka.

Pani Wincenta siedziała skulona na pościeli i 
oburącz zaciskała koszulę przy szyi. Usta miała 
szeroko rozwarte —  milczała...

—  Joanno!
Za późno było udać, że nie słyszy. Stanęła.
—  Dokąd ty idziesz?

—  Nigdzie.
Szła spotkać Bronka, który pasł konie na pa. 

etwiaku za lasem.
„Rudzielec" —  pomyślała ze złością o zatrzy­

mującej ją macosze i spytała wrogo:
—  A  bo co?
-— A  bo to... —  pani Wincenta podeszła do 

niej blisko. Objęła ją ramieniem i przyciągnęła 
do siebie.

Zdumiona Joanna nie opierała się. Wykręciła 
tylko wbok głowę, aby nie dotykać twarzą clep. 
tego, nieco wilgotnego kretonu, obciągającego wy­
pukłe piersi macochy. Wincenta nie zwróciła na 
to uwagi. Trzymała dziewczynkę ciasno w uścisku 
i, nie wypuszczając, zeszła z nią ze ścieżki, kieru- 
Jłc się ku głównej drodze, biegnącej w stronę 
grobli. Gorące je j wargi poruszały się tuż. nad 
zimnem uchem małej. Mówiła do Joanny:

—  Ja wiem. Ty nic nie mówisz A le widzisz 
wszystko i wszystko słyszysz. Ja wiem. Ty nic nie 
mówisz. A le wszystko rozumiesz. I  wcale nie tak 
bardzo mnie nie lubisz, jak ci się to zdaje. Bo 
i dlaczego miałabyś mnie nie lubić? To Krystyna 
r.ie chciała dać pić Celestynowi, gdy był taki już 
chory. To ona bała się podejść do niego do łóż. 
ka, żeby mu poprawić pościel. Ja —  nie. Widzia­
łaś. Gdy chciał, żebym jadła z nim jedną łyżką —  
jadłam. Wiesz, boś wtedy sama trzymała przed 
nim ten talerz z owsianą kaszą.

Wstrząsnęły się obie jednym dreszczem. Jo­
anna przestała odwracać głowę. Przez cienki kre. 
ton z pomiędzy miękkich piersi Wincenty szło na 
nią lekko spocone, pachnące ciepło.

Daleko na grobli zaturkotały kola jakiejś spó­
źnionej furmanki.

—  Ile ty masz lat, Joanno? —  spytała pół­
głosem Wincenta. —  Jedenaście skończyłaś, pra. 
wda? Z chłopcami się nie zadajesz?

Joanna spróbowała zesztywnieć i odsunąć się. 
Milczała. Wincenta trzymała ją gorącemi palcami 
za ramię tuż nad łokciem.

—  Taka jak ty dziewczyna mogłaby pomóc. 
Widzisz —  uśmiechnęła się w mroku niewyraź­
nym uśmiechem —  mówię z tobą jak z dorosłą. 
Wiem, że się nie stowarzyszysz z Bibjanną i z Fi. 
delisową, jak Krystyna. Ja także. Słuchaj Zrobisz 
dziś jedną przysługę i nikomu o tem nie powiesz.

Joanna szczęknęła zębami: wiedziała, że zro. 
bi wszystko czego zażąda od niej Wincenta, i wie­
działa, że nikomu o tem nie powie... Krystynia 
mniej, niź komu innemu.» A  tu szło, czuła to, 
O Krystynę także.

Były już na grobli. Doszły do starej, wypróch- 
niałej wierzby. Wierzba ta nie była już drzewem 
—  prosto z torfiastego błota wyrastała czarna 

dziupla, zaledwie okryta strzępem wyschłej ko.

ry. Na korze był wycięty dziwny, ośmioramienny 
krzyż.

—  Poczekaj tu na mnie —  powiedziała patii 
Wincenta do Joanny. —  Potrzymaj to. Ja zaraz 
przyjdę. Nie bój się.

Joanna zo&ała przy wierzbie sama z zawi­
niątkiem.

Tak, nie bała się. Na niebie były jeszcze śla­
dy po niedawnej zorzy. Drzewna żaba skrzeczała 
głośno. Naszczekiwały psy.

N ie! Bała się. Bała się macochy. Jej dziwnych 
słów i ciepłego, spoconego uścisku.

Ukra-.*iem roztarta ramię i wytarła twarz.
Zawiniątko ciążyło je j nieznośnie, a było nie. 

duże. Go to jest? Co macocha kazała je j potrzy­
mać? Zaczęła rozwijać ostrożnie. Poznała: jedno 
z tych prześcieradeł z szerokim szlakiem, na któ­
rych sypiał za życia Celestyn z Wincentą, czap. 
ka. pas i buty Celestyna.

...Nieraz słyszała w kuchni półgębne opowia­
dania Bibjanny i  Fidclisowej o młodozmarłych 
mężach...

Zimny pot oblał ją całą. Teraz wiedziała już, 
w czem ma pomóc Wincencie.

—  No cóż? Nikt tędy nie szedł? —  to pani 
Wincenta wynurzyła się z za kępy wikliny z małą 
motyczką w ręce,

—  N .„ nie...
—  W imię Ojca i Syna i Ducha świętego —- 

żegna się kobieta we wdowiej czerni. —  A  ty stań 
na kamień i patrz w obie strony, czy kto nie idzie?

Mała, ostra motyka szybko przecina nakrsyż 
darń pod suchą wierzbą.

—  „Świętej Marji z Magdali wszyscy święci 
słuchali. Spałeś ze mną, ale już nie będziesz. Sia­
dałeś za stół przy mnie, ale już nie siędziesz. Cho. 
dziłeś do mnie drogą, ale już nie przyjdziesz.

(Dokończenie na str. ostatniej;



KUJlKÓW-ltlejnotem Ziemi
Historyczna stolica Polski, sędziwy gród kró­

lewski, tak sercu polskiemu drogi, tętnił dawniej 
gwarem i życiem, rozpościerając wpływ swój nie- 
tylko «a  Polskę, lecz i na ościenne kraje. Wów­
czas powstały te tysiączne zabytki, czyniące go 
dla Polaków skarbnicą wspomnień, o dawnej po­
tędze i chwale oraz bezcennym zbiorem zaklętych 
w kamień, marmur i bron z dzieł sztuki, które co 
krok przejawiają się tam w każdym szczególe. To 
też Wincenty Pol w „Pieśni o Ziemi Naszej" pisze:

„Gdy chcesz wiedzieć, co to chowa 
Nasza przeszłość w swojem łonie.
Jako stara sława płonie,

Ta jedź, bracie, do Krakowa!11

Będąc zawsze ośrodkiem polskiego życia nauko, 
wego i artystycznego, Kraków ciągnął ku sobie 
wszystkie wyższe duchem i talentem jednostki, tam 
bowiem w łatach nif-woli najłatwiej było przeja.

wiać swe uczucia narodowe, czerpać pełną 
piersią natchnienia i wypowiadać swobodnie myśli, 
a nawet organizować się politycznie. To też stał 
się on na długie lata polskiemi Atenami, gniazdem 
patrjotycznycn zrzeszeń, a także, jakby polskim 
Piemontem, stąd bowiem wyruszyły Legjony Pol­
skie pod wodzą J. Piłsudskiego w bój o wolność 
Polski.

Co bowiem najlepszego wydał duch polski na 
długiej przestrzeni wieków, tu się rodziło, tu znaj. 
dowało schronienie, promieniując wokoło i zapład- 
niając serca i umysły służbą dla Polski, nauki i 
sztuki.

Na górze Lasoty w Krzemionkach nad Wisłą, 
tia obszarze dzisiejszego Wielkiego Krakowa, 
wznosi się mogiła mitycznego księcia Krakusa, 
pogromcy strasznego smoka i założyciela Krakowa^

również, i późniejszy . kopie®. Królowej Wandy» 
która

„.„leży w pobliskiej ziemi,
Bo nie chciała Niemca,
(Wolała iść za swojego,
N iż za cudzoziemca'*, 

przenosząc bohaterską śmierć w nurtach (Wisły 
niż małżeństwo z wrogiem.

O starożytności Krakowa świadczą liczne wy. 
kopaliska z epoki bronzowej, a także znajdowane 
w ziemi monety rzymskie i greckie, z czego widać» 
że tędy szedł szlak, którym podążali kupcy z nad 
morza Śródziemnego nad Bałtyk w poszukiwani* 
cennego bursztynu.

Uczeni stwierdzają, że wymienione w II w. po 
Chrystusie u starożytnego geografa Plotomeusza 
„Corrodunum" jest osadą, którą wznosiła się na

Kopiec ten z czasów przedhistorycznych, podobny miejscu dzisiejszego Krakowa, 
do kopców normandzkich Wikingów,; znajdujących Bolesław Chrobry, wcieliwszy ziemię krakowską
się w Szwecji, dowodzi o starożytności miasta, jak do swego państwa» założył tu w r, 1000 biskupstwo

dalej gotycki gaj* 
wieża ratuszowa t » 
iw . Bronisławy t f  > 

n, '

Barbakan, zwany też rondlem, niezwykły i jedyny w Europie te* 
go rodzaju zabytek budownictwa fortyfikacyjnego z XV w. Słu­
ży! on nietylko do obrony» łeez i do zbierania się załogi miej* 

skiej przed zamierzoną wycieczka na nieprzyjaciela. Widok zamku królewskiego na Wawelu od ■

Pomnik Grunwaldzki, przedstawiający króla Władysława Jagiełłę Widok od południa na katedrę Wawelską,
■ufundowany przez Ignacego Paderewskiego w  r. 1910 ku ucz* Kaplica środkowa, nakryta złotą kopulą»

Y -. cieniu 500-lecia zwycięstwa pod Grunwaldem. Wzniesiona przez Zygmunta I, jest klejnoV
tem architektury polskiej.



Dziedziniec „Collegium Minus ongiś główna siedziba Uni­
wersytetu, dziś Bibljoteka Jagiellońska. Na środku podwórza 
wznosi się pomnik słynnego astronoma polskiego Mikołaja Ko* 

pernika, który tu odbywał stud ja.

Marjaekiej. Na 
A* Mickiewicza, 

a za nim 
w, W  oddali góra 
m Kościuszki na

Widok na słymty kościół Marjacki ze 
szczytu Sukiennic. Z ganku wyższej wie* 
ży ‘ już od 700 lat trębacz ćo godzina wy» 

grywa przepiękny hejnał krakowski

H a s ł o w e j
1 kasztelan ję, oraz wzniósł katedrę i zamek drew* 
siany.

Bolesław Krzywousty umierając podzielił Pol- 
ekę między swych synów, najstarszego czyniąc 
księciem krakowskim ze zwierzchnią władzą nad 

. braćmi,
Kraków w tych czasach był grodem drewnia­

nym, posiadającym dwa zamki: jeden na Wawelu*
& drugi mniejszy na t. zw. „Gródku".

Najstraszniejszą datą w dziejach Krakowa było 
w i. 1241 najście Tatarów, którzy spalili miasto,
B ludność w pień wycięli. Z pożogi ocalał jedynie 
obronny kościół św. Andrzeja,

Do wyludnionego miasta sprowadza Bolesław 
Wstydliwy kolonistów, nadając im szeroki samorząd ; 
sporządza też nowy plan i według niego odbudowuje 
miasto, z olbrzymim, kwadratowym rynkiem i ra. 
tuszem pośrodku, zaś Leszek Czarny otacza je 
potężnemi murami.

Władysław Łokietek, zjednoczywszy udzielne

księstwa w jedną całość, pierwszy koronuje się 
w Katedrze wawelskiej przywiezionemi z Gniezna 
koronami; odtąd Kraków staje się miejscem koro- 
nacyj i  pogrzebów królewskich, oraz rezydencją 
panujących.

Do rozkwitu dochodzi Kraków za panowania 
Kazimierza Wielkiego, który ustanawia tutaj naj­
wyższy sąd dla miast, rządzących się prawem ma. 
gdeburskiem, zakłada Akademję Krakowską, wznosi 
na rynku. Sukiennice, ów sławny ośrodek handlu 
krakowskiego, oraz szereg innych budowli muro­
wanych.

Za "Jagiellonów dla Krakowa nastaje,wiek złoty, 
gdyż stał się on stolicą olbrzymiego państwa pol- 
sko-!itewoko.ruskiego. Królowa Jadwiga oddaje 
wszystkie swoje klejnoty na Akademję Kazimie­
rzowską, która, otrzymawszy nową, wspaniałą 
siedzibę przy dzisiejszej ulicy Św. Anny, przybrała 
nazwę Wszechnicy Jagiellońskiej. ' Ściąga ona 
tłumy młodzieży nietylko z Polski, lecz i z sąsied. 
nich krajów, wśród uczniów jej znajduje się 
Mikołaj Kopernik, zaś między profesorami —  
najświatlejsze umysły kraju. W r. 1455 drukuje 
się tutaj pierwsza książka polska.

Największy rozkwit Krakowa przypada na pano­

wanie obu Zygmuntów. Miasto ozdabia się w pa. 
niałemi budowlami. Zamek i katedra stają się 
jednem dziełem sztuki. Ludność dochodzi do 80 
tysięcy mieszkańców. Król Stefan Batory zatwier. 
dza urządzenie stałej poczty królewskiej dla całego 
państwa.

Pierwszy cios zadaje rozwojowi miasta król Zyg» 
munt I I I  Waza, przenosząc rezydencję królów do 
Warszawy; mimo to, aż do końca istnienia Rzeczy­
pospolitej, pozostaje Kraków oficjalną stolicą 
Polski.

Prawdziwą klęskę zadają mu dopiero wojny 
szwedzkie, po których już do dawnej Świetności 
nie może. się podnieść.

Wybuch powstania po drugim rozbiorze Polski 
I przysięga Kościuszki na rynku, zwracają 
znów na Kraków oczy całego kraju. Po upadku 
Insurekcji Prusacy zajmują miasto, rabując zamek 
i wykradając insygnja królewskie.

Po trzecim rozbiorze dostaje się on pod pano. 
wanie austrjackie, następnie zostaje włączony do 
Księstwa Warszawskiego, wreszcie na Kongresie 
Wiedeńskim utworzono zeń i okolicznych miast —  
Trzebini, Chrzanowa i Nowej Góry oraz 244 

(Dokończenie na str. lS )

Dawne mury miejskie z X III—  XIX w. wraz 
z bramą Florjańską

Malowniczy widok targu na kwiaty na 
rynku pod Sukiennicami
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Kurs gospodarstwa wiejskiego
Nowożenie 

Potrzeby pokarmowe roślin nie są by­
najmniej prostsze i mniej wygórowane, 
niż u innych tworów, chociażby najbar­
dziej rozwiniętych. Istota rzeczy i zasada 
pozostaje jedna i ta sama. Jeżeli się dają 
zaobserwować pewne różnice, to polegają 
one jedynie na formie, w której pokarm 
dajemy temu czy też innemu organizmowi, 
ze względu na jego upodobanie i właści­
wości przyswajalne.

Nie posuwając się żbyt daleko w tym 
kierunku, należy zaznaczyć, że rośliny nie 
są tak wybredne pod względem najroz- 
maitszego rodzaju odmian pewnych form 
pokarmów. Człowiek naprzykład zjada 
kartofle w najrozmaitszych odmianach t. j. 
gotowane, całe, tłuczone, w postaci blinów 
i t. d. — słowem z jednego produktu wy­
twarza szereg innych, niczem nieróżnią- 
cych się od pierwszego jak pod względem 
składu tak i wartości odżywczej. Czynność 
ta ma na celu dogodzenia kaprysowi prze­
czulonego organizmu, który, otrzymując 
chociażby jeden i ten sam produkt, ale co= 
raz to w innej formie, łatwiej go trawi i 
przyswaja.

Rośliny uprawne pod tym względem są 
o wiele grzeczniejsze.Wymaga ją one tylko 
określonej ilości i jakości składników po­
karmowych, nie dbając bynajmniej o 
zmianę formy. Jeżeli później będziemy 
mówili o nawożeniu w postao superforfa- 
tu, tomasyny i t. d., dotyczy to przedew* 
szystkiem właściwości gleby, czasu wysie* 
wu i t. d.

Komplikacje zaś polegają na tem, że 
rośliny nie mogą się skrrżyć, wskutek 
czego rolnik zapoźno spotrzega braki po* 
karmowe nie mając możliwości przyjścia 
z pomocą, gdyż objawy chorobliwe mogą 
być wywołane nie tylko nieobecnością po­
karmów ' ale różnemi innemi czynnikami, 
wprowadzając w błąd gospodarza. Z dru­
giej strony trudno jest określić wysokość 
braku pokarmów w danej glebie w szcze­
gólności jeżeli nad temi rzeczami głębiej 
się nie zastanawiamy. Dlatego też zada* 
niem rlziału niniejszego będzie wyjaś* 
nienie rzeczy nie dość znanych lub nie 
branych pod uwagę, a mających wielkie 
znaczenie praktyczne.

Przedewszystkiem zaspokoimy swoją 
ciekawość co do rodzaju składników pobie­
ranych przez rośliny uprawne.

Otóż analizy wszelkiego rodzaju wykas­
zały, że azot, fosfor, potas i wapno są naj­
ważniejszymi i podstawowymi składnika-, 
mi pokarmowemi roślin. Wprawdzie, w 
popiole spalonego zboża czy też innej roś* 
liny, znajdziemy jeszcze inne składniki 
jak naprzykład siarka, magnez, żelazo i. t. 
d„ jednakowoż że względu na bardzo zni­
kome zapotrzebowanie na takowe ze stro­
ny roślin i dostatecznej ilości ich w glebie, 
nie posiadają one większego znaczenia. To 
też przechodząc do porządku dziennego,

będziemy mówili tylko o wyżej wspomnia­
nych 4=ch składnikach t. j. azocie, fosforze, 
potasie i wapnie. Składniki te pojedynczo 
biorąc mają dość różne zadania: fosfór
przyśpiesza dojrzewanie, pobudza do 
krzewienia się (oziminy), azot działa na 
wzrost i t. d. Dlatego też, chcąc otrzymać 
dobre plony, musimy uwzględniać wszyst­
kie wyżej wymienione cztery składniki, 
bowiem tylko razem wzięte stanowią one 
pokarm wszechstronny i zaspakajający 
potrzeby roślin. Jedyne zastrzeżenie w tym

1. Pszenica ■ , . * 30 q. ziar. 40 q.
2. Żyto . a i  * i  ■ 21 „  „  50 «
3. Jęczmień , » « » . 25 „ „ 3 0 »
4. Owies «'■ ( ■ . » 24 «  «  36

|H 5. Gryka * «
* *  6. Groch * i  . .

7. Bobik * > ■ i
8. Łubin żółty *

■  9. „ niebieski
10. Ziemniaki
11. Burak cukrowy

wypadku można byłoby odnieść do wapń» 
które rośliny pobierają w mniejszych 
ilościach, jednak zewzględu na jego dzia, 
łanie katalizatorskie, pośredniczące w 
najrozmaitszego rodzaju procesach w gig. 
bie, dla nas, rolników, bardzo pożytecz. 
nych, stawian je w rzędzie pierwszorzęd. 
nych składników, zasługujących na szcze- 
gólną uwagę.

Dla pojaśnienia i pewnego uwypuklę» 
nia całokształtu przvtaczam tabelę ilości 
pobieranych pokarmów przez poszczególne 
rośliny (Otto, Agrikulturchemie, str. 286). 
Autor tej tabeli twierdzi, że to są plony 
przeciętne — dodamy jednak, że na nasze 
warunki są one nieco wysokie, ale to prze. 
cież postaci rzeczy nie zmienia.

Przeciętny zbiór z 1 ha wyczerpuje 
z gleby:

12. „ pastewny .
13. Marchew pastewna
14. Siano z traw słodk
15. Koniczyna * «
16. Lucerna « ■ ■
17. Saradela a .  «
18. Wyka . e ■ ■

i 30 q. . 21 „ 
i  2 5 ,  
« 24 w 
t 19 „
i 26 n
v 34 * 
» 16 ». 220 „. 200 „
. 350 „ 
500 „  
500 „ 

60 
70 J 
801 
50 , 
45 ,

»  29 „  „
n 31 n n
* 32 »  „

»  23 „  y
zielonej masy 
Kłębów 30 q. Ię tóv 
korzeni 200 q. liści 

130 „ „
75 „

siana

4.5 q. pl. 44.60 13.03 34.41 84.84
3 »  » 56.74 17.85 32.03 6&.70
5 „ i4 48.63 17.73 26.70 59.20

3.5 „  n 76.93 19.12 27.08 67.52
12.19 28.63 38.72 45.34
56.83 52.11 32.60 126.32

5 strąk 137.80 49.65 52*58 206.00
8 » 66.39 30.27 20.27 120.02

43.7tt 48.18 31.96 150.70
(łod.) 156.00 57.20 36.80 96.10

153.85 76.00 38.00 126.00
295.61 37.15 51.35 129.00
152.80 99.90 52.63 133.25

95.82 57.24 25.50 93.00
121.52 131.32 36.40 134.40
144.64 249.92 52.16 230.40
161.26 95.04 47.30 105.60

97.75 81.19 30.82 128.84
(d. c. n.)

W „Kursie gospodarstwa wiejskiego", 
zamieszczonym w Nr. 54 „Naszego Życia“ 
zakradł się błąd, który niniejszem prostu-

—  Największe skupienie chwastów znajdujemy 
w odpadkach „arfy“ i resztkach pasz w żłobach 
(jaślach, karmuszkach). To też te rzeczy musimy 
zużytkowywać z jaknajwiększą ostrożnością. Od­
padki „arfy“ z pod sit, w których znajduje się dużo 
piasku a jeszcze więcej, nasion chwastów, nie uży­
wać na ściółkę, ale niszczyć, ewentualnie wsypy­
wać do miejsc izolowanych, w których taikowe podle-

S p r o s t o w a n i e
jemy: str. 9, 5=ta szpalta, wiersz 15 od 
góry — należy czytać — aż do ustępu roz­
poczynającego się od słów „Reasumując 
musimy przew idywać, że“ jak następuje:
gają procesowi gnicia, odpadki zaś w postaci po- 
śladu i plew (miękina) musimy skarmiać zaparza­
ne wrzątkiem, wskutek czego chwasty zostaną albo 
zabite albo osłabione tak dalece, że nie potrafią 
oprzeć się działaniu przewodu pokarmowego zwie-, 
rząt. Resztki pasz ze żłobów należy układać osobno 
poddając procesowi spalania.

Z praktyki dla praktyki
Ochrona drzew przed zającami. Nieraz podczas 

zimy można zauważyć duże szkody, wyrządzane 
przez zające w  młodych sadach i szkółkach. Gdy 
śnieg tworzy duże zaspy między drzewami, wtedy 
zające mogą ucinać skośnie młode gałązki w 
koronach drzewek, zwłaszcza karłów. Najczęściej 
jednak zdarza się, że sam pień młodego drzewka 
jest objedzony w ten sposób, iż nagryzienia znać 
na pniu jako poprzeczne brózdy, a odłupania ka­
wałków kory jako zadry. Drzewka silnie uszko* 
dzone przez zające zwykle marnieją lub bardzo 
długo chorują i łatwo przemarzają. Ażeby zapobiec 
szkodom, należy już od jesieni-’ pamiętać o za­
bezpieczeniu na zimę drzewek.

O ile sad albo szkółki są na małym obszarze, 
można z najlepszem powodzeniem oparkanić cały 
objekt płotem o wysokości nie mniejszej, jak 1 m 
20 cm, tak szczelnym, aby zające nie mogły prze­
chodzić. W zimie należy omiatać zaspy, gro. 
madzące się pod parkanem, aby zające nie prze. 
dostawały się od wewnątrz. Gdy ogród jest na to 
zaduży, wówczas należy zabezpieczyć kiażde 
drzewko zosobna. Najchętniej zające ogryzają 
jabłonki, należałoby od nich więc zacząć ochronę 
drzew. Bardzo dobrym sposobem jest obstawianie 
drzewa do wysokości korony trzciną, którą się 
związuje mocnym powrozom w dwu, lub trzech

miejscach. Zające nie znoszą zapachu trzciny i 
nie próbują nawet drzewek tych ogryzać. Szczel­
ne okręcanie drzewek warkoczem splecionym za 
słomy spełnia podobną rolę, otaczanie zaś prostą 
słomą nie jest dostateczną ochroną, bo słomę taką 
•/. łatwością mogą zające przegryźć. Doskonałym 
środkiem jest okręcanie pnia drzewek aż do ko* 
rony świeżym jałowcem lub świerkiem. Stosowane 
na zachodzie Europy otaczanie pnia siatką dru­
cianą, przybitą do palika, u nas jest rzadko sto» 
sowane ze względu na duży koszt siatki; trochfc» 
tańszym sposobem jest płotek, zrobiony z cłen* 
kich palików, przybitych w dwuch miejscach do 
obręczy, te zaś przymocowane do palików, : 

Przechodząc skolei do chemicznych środków 
ochrony drzewek przed zającami, można przed? 
wszyskiem polecić dostępną dla wszystkich BU** 
szaninę gliny tłustej, wapna i krowieńca, w*1?* 
tych w  jednakowej ilości. Do mieszaniny naleïj 
dodać odrobinę kreozotu lub kreoliny, których ** 
pach odstrasza zające. Tak przyrządzoną gS6** 
masą należy dokładnie smarować całe pnie drW 
wek, aby tworzyła ona jednolitą polepę, jeżeli 
czasie zimy warstwa ta zacznie odpryskiwać, 
kowanie powtórzyć. Sposób ten jednocies®" 
chroni drzewka od zmarznięcia przy nagłP 
zmianach temperatury.
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Jerzy Bryc

Na froncie gospodarczym
W obecnych warunkach rządzenia na- 

szem państwem słowa mężów stanu powo» 
dują dopasowane do nich czyny. W dzie­
dzinie rolnictwa twierdzenie powyższe 
sprawdza się co do joty. To też wystąpie­
nie ministra rolnictwa J. Birznieka na hie* 
dawnem posiedzeniu plenum Izby Rolni­
czej należy do wydarzeń, zwracających 
uwagę powszechną.

Minister zcharakteryzował rok ubiegły, 
zobrazował konjunkturę gospodarczą dla 
rolnictwa w kraju i zagranicą, wreszcie 
udzielił wskazań, jaką drogą ma pójść i 
jaką pójdzie rolnictwo nasze w roku roz­
poczętym.

Spostrzeżenia i wrażenia pana Ministra 
stanowią całość, która z pewnością żywo 
zainteresuje rolników, a będzie ciekawa i 
dla ogółu, jako że od powodzenia główne» 
go działu gospodarki państwowej — rol­
nictwa — zawisł w dużej mierze dobrobyt 
każdego z nas.

Słuszne są słowa p. Ministra: „Rzeczy- 
wistą podstawę całego naszego życia go­
spodarczego należy upatrywać w rolnic­
twie; jeżeli zdolność nabywcza rolnika jest 
mała, wówczas w żadnej innej gałęzi go­
spodarczej nie może być żadnego polep* 
szenia.”

Z dalszych wynurzeń p. Birznieka do­
wiadujemy się rzeczy interesujących. Eks­
port produktów mleczarstwa w j  oku ubie» 
głym wzrósł prawie o 2 milj. kg. mimo, że 
gorące lato nie sprzyjało produkcji. Uch­
walona ostatnio ustawa o pomocy gospo­
darstwom, które dotąd odczuwają skutki 
zniszczenia wojennego, dotknie blisko
15.000 gospodarstw, ponieważ z dobro­
dziejstw ustawy będą korzystały, obok 
gospodarstw, które miały straty podczas 
walk o niepodległość Łotwy, również i te, 
które ucierpiały w toku wojny światowej. 
Wydatek na to sięgnie sumy 10 milj. ła­
tów, czyli o taką sumę zostaną zmniejszo­
ne długi właścicieli tych gospodarstw. 
Dru giem ważnem posunięciem rządu jest 
wprowadzenie ustawy, na zasadzie której 
będzie zmniejszone zadłużenie wszystkich 
tych gospodarzy, którzy, poczynając od 
dnia 18 listopada 1918 r., inaezej od chwili 
ogłoszenia niepodległości Łotwy, wznieśli 
nudynki ogniotrwałe. Ustawa ta rozciąga 
się na gospodarstwa o obszarze nie prze» 
kraczającym 27 ha, czyli że zakres działa­
nia ustawy jest poszerzony. Ustawa za­
potrzebuje ponad 4 milj. łatów, o którą to 
sumę umniejszone zostanie zadłużenie roi» 
ników. Wszakże głównym celem, do kró- 
rego zmierza ustawa jest życzenie, by za­
niechano budowania z drzewa, a wzięto 
się do cegieł. To też rząd zawarł umowę 
z producentami cegieł na dostarczenie dla 
potrzeb gospodarstw wiejskich 10 milj. ce» 
(rieł no cenie rekordowo — niskiej, bo po 
Ls 12.— za 1000 sztuk na miejscu wypro­
dukowania. Cena taka stula się możliwą 
wobec dopłaty rządowej producentom.

Mówiąc o planie gospodarczym, M ini- 
ster wysunął następujące postulaty: Prze» 
dewszystkiem — oświadczył — produkcja 
powinna być nastawiona na zapotrzebo- 

. wanie rynku. Dla swobodnej produkcji 
tyle tylko miejsca, ile gospodarstwa po­

trzebują dla własnej potrzeby.
Jaką wogóle ma być produkcja w roku 

bieżącym i na bliższe lata? Minister od» 
powiada, że nigdzie na świecie kierownicy 
życia gospodarczego nie mówią dziś o ho­
dowli świń, o mleczarstwie, o hodowli 
zwierząt domowych, jako o takowych, lecz 
wszędzie słychać o tłuszczach, o paszach 
treściwych. Skoro o tem się mówi, to 
znaczy, że tego właśnie brak. Tędy więc 
droga.

Stałą podstawą wysiłków w kierunku 
polepszenia stanu ekonomicznego była od 
dłuższego czasu dążność zwiększenia pro­
dukcji. Tak trwało do roku l930=go, aż 
stanęliśmy przed zagadnieniem, gdzie i 
jak potrafimy rozmieścić wyprodukowa­
ne. To pytanie jest dzisiaj niemniej ak­
tualne. roprostu mówiąc: nie wolno pro» 
dukować tego, na co nie ma zapotrzebowa­
nia na rynku. Wszakże konjuktura obec­
na jest taka, że pozwala na rozmieszczenie 
produktow tłuszczowych, dawniej pozo» 
stających bez popytu. Swoją drogą posia­

damy dużo działów, wymagających pod­
niesienia. W zakresie Iniarstwa pozosta­
liśmy bardzo w tyle. W hodowli owiec 
również należy posunąć się naprzód, lecz 
bez zarywania się. Hodowla koni jest u 
nas niewystarczająca i za 15 lat zapłaci­
liśmy zagranicy za sprowadzone konie po» 
nad 40 milj. łatów. Ministerstwo rolnic­
twa opracowało specjalny plan, wykona­
nie którego da to, że już w roku 1940=m 
nie wwieziemy ani jednego konia. N ie­
dawne to czasy, kiedyśmy wwozili do sie­
bie 12— 13 milj. ja j rocznie, w roku 1935 
—  przeciwnie — wywieźliśmy zagranicę 
około 3 mil jonów. W roku ubiegłym w y­
wieźliśmy 226.000 tn zboża, dawniej tyle 
samo kupowaliśmy.

Mówiąc o kwestji rąk roboczych, Mi- 
nistęr oświadczył, iż tutaj pozostajemy w  
granicach kosztownej dla kasy państwa 
konieczności sprowadzania robotników z 
żagranicy w liczbie do 40.000.

Jeżeli teraz zważymy końcową ńutę 
enuncjacyj ministra rolnictwa, gdzie po­
nownie nawołuje do wzmożenia produkcji 
przy równoczesnem podniesieniu jakości

przyjdziem y do krzepiącego wniosku, 
iż po 5 latach kurczenia się wstępujemy 
na drogę lepszej przyszłości ekonomicz» 
nej.

Rady Ministra Rolnictwa na rok 1936
W dziale roślin uprawnych 
siać len i uprawiać go troskliwie (za dobrą 

uprawę lnu w  r. 1935-m 3000 gospo» 
darzy będzie premjowano na ogólną 
sumę ponad Ls 100.000)

Produkować zboża dobre, nie zapominając 
o owsie i bobie 

W dziale hodowli zwierząt 
domowych

Jest nadzieja, że w  r. 1936-m utrzyma się 
dobra cena na świnie, bowiem świat 
potrzebuje produktów tłuszczowych 

Należy hodować koni (w  związku z pla» 
nem Ministerstwa Rolnictwa)

Nie unikać hodowli owiec

W mleczarstwie
— iść jak dotąd 
W jajczarstwie
— źle nie będzie.

Wreszcie, kto ma budować się, niech 
nie używa drzewa, lecz taniej cegły (po 
Ls 12 za 1000 szt. na miejscu wyproduko* 
wania).

Rady przytoczone są wzięte z przemó­
wienia p.Ministra na posiedzeniu Izby Rol­
niczej. Streszczenie tej mowy rolnicy, 
znajdą w moim powyższym artykule p. Ł 
„Na froncie gospodarczym”.

Jerzy Bryc 
Czł. Zarządu P. T. R. w Łotwie

Nasze porady

O rozmnażaniu agrestu
Jak rozmnażać agrest. Agrest rozmna» 

żać najlepiej przez tak zwane odkłady. 
Jesionią lub na wiosnę (radzą to lepiej ro» 
bić jesionią) wokół zdrowego krzaka, któ­
ry chcemy rozmnażać, spulchniamy do* 
kładnie ziemię. Następnie wvbieramy 
zdrowe, dobrze wyrośnięte tegoroczne pę» 
dy, przyginamy je do ziemi (do płytkiego 
rowku) i mniej więcej w połowie długości 
pędu przypinamy harczykiem do ziemi; 
następnie przypinamy go haczykiem do 
ziemi; następnie przygięty pęd przysypu- 
jemy ziemią, pozostawiając niezasypanym 
koniec pędu; niezasypany koniec pędu wy* 
ginamy pionowo do góry i przywiązujemy 
do palika; zasypany ziemią pęd wkrótce 
samodzielnie zakorzertia się i następnie 
może być z łatwością oddzielony od ma* 
tecznego krzaku i wysadzony w porząda- 
nem miejscu. Poza tym sposobem agrest 
rozmnażać można przez dzielenie krzaków, 
osypanych na jesieni w tak zw. kopce. 
Mniej więcej clo wysokości % krzaka ob* 
sypuje się pulchną ogrodową ziemią;

wszystkie młodze pędy agrestu puszczą 
dodatkowe korzenie i mogą być oddziclo» 
ne następnie od macierzystego krzaku, 
jako samodzielne sadzonki.

Na szerokim świecie
W Litwie skomasowano ogółem 6056 wsi 

szarze 1.279.540 ha, tworząc 115.946 osiedli.
ob-

Orka w styczniu. W  Lubelszczyźnie panują stało 
rankami lekkie przymrozki, w dzień zaś tempera­
tura podnosi się nawet do 10 at. wyżej zera. W 
związku z powyiszem w wielu majątkach przepro­
wadzane są orki, niedokończone w jesieni.

Czyście joź zaprenumerowali

NASZE ŻYCIE"
na rok 1936?

»»
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\ Kącik kobiecy |
„Jęczmień*4

Nazwą „jęczmień" określamy częsty i bolesną 
sprawę, zapalną, umiejscowioną w jednym z gru* 
czołków brzegu powiekowego (jęczmień zewn.) 
lub wewnętrznej strony powieki (jęczmień wewn.).

Cierpienie zaczyna się od obrzęku i bolesności 
całej powieki; na 2_gi lub 3-ci dzień na obrzękłej 
powiece zaznacza się miejsce wyraźniej bolesne i 
twarde. Guzek ten przybiera stopniowo barwę 
coraz to bardziej żółtą, wreszcie pęka i ropa wy­
lewa się na zewnątrz. Cierpienie jest więc zrop- 
nieniem gruczołka łojowego, umieszczonego u pod. 
stawy rzęsy. Z chwilą przebicia guzka ustaje 
bolesne napięcie w powiece, objawy zapalne szyb­
ko ustępują, powracają jednak często po jakimś 
czasie.

Jęczmień spotykamy przeważnie u dzieci i  ła­
dzi młodych, o konstrukcji skrofulicznej, względ. 
nie u anemicznych. Z cierpień miejscowych tło 
dla jęczmienia tworzy najczęściej zapalenie brzegu

powiekowego, łuskowate lub wrzodziejące, to też 
przy leczeniu trzeba prócz stosowania zabiegów, 
mających na celu szybsze usunięcie samego ro­
pnia, uwzględnić leczenie ogólne (tran, preparaty 
żelazowe), jakoteż leczenie zapalenia brzegu po­
wiekowego, względnie istniejącego często równo, 
cześnie kataru oczu.

Okuliści zalecają w tych wypadkach żółtą maść 
rtęciową, oraz odpowiednie krople ściągające, 
które stosuje się w  okresach walnych od jęczmie» 
nia. W  czasie trwania sprawy zapalnej stosuje 
się ciepłe okłady z wody przegotowanej lub ru­
mianku.

Przy  silnej bolesności można przyśpieszyć wy­
nik pomyślny przez małe nacięcie. Zabieg ten czę­
ściej jest potrzebny przy jęczmieniu wewn., gdzie 
ropień położony jest w głębszych warstwach tkanki 
powiekowej.

zba nauczycielki wiejskiej
Nauczycielki wiejskie zmuszone są bardzo czę­

sto do mieszkania w  zwykłych chałupach, gdyż w 
małych wioskach przeważnie niema innych domów.

Izby wiejskie, które mają najczęściej przyjemne 
proporcje i układ łatwy do rozmieszczenia mebli, 
nadają się bardzo dobrze do urządzenia ładnego 
wnętrza.

ściany drewniane, przetykane mchem, który za- 
smarowuje się niebieskim wapnem, nadają całości 
bronzowo- niebieski kolor o specjalnie przyjemnym 
nastroju.

Również zwykłe bielone ściany są ładne i przy­
jemne, choć o zupełnie innym charakterze, bardziej 
jasnym i wesołym.

Jako tkaniny do takich wnętrz będą się najlepie; 
nadawały jakieś kretony czy perkaliki w drobne 
kwiatki —  coś o charakterze prostym, niezbyt 
Skomplikowanym, harmonizującym z typem wiej­
skim, wszelkie wiejskie wyroby tkackie jak s/.ma- 
piaki, wełniaki i t. p.

W  każdej wiosce można znaleźć stolarza, który 
ta. bardzo małą opłatą potrafi zrobić meble lub 
przystosować stare. Zresztą, można znaleźć na wsi 
meble robione przez chłopów, które są bardzo ładne 
i doskonale związane z charakterem izby wiejskiej. 
Takie meble nie będą nigdy raziły w izbie, wyglą­
dając często lepiej niż miejskie, to też nie wyrzu­

cać wszystkiego hurtem, zastępując innemi, ale zo­
baczyć, oo jest ładne i może pozostać, nie psując 
całości.

ICilka doniczek z kwiatami, trochę estetycznych 
drobiazgów, dużo dbałości o czystość i porządek — 
a otrzymamy bardzo ładny i miły pokój, w  którym 
chętnie będziemy odpoczywać po pracy.

Jak prać wełniane rzeczy

Wełna będzie zawsze grzała, lecz trzeba ją prać 
na zimno. Gorąca woda wpływa ujemnie na wy­
roby wełniane, wełna bowiem kurczy się i przestaje 
grzać. Dlatego należy prać wełnę jedynie na zimno. 
W  tym celu do naczynia z litrem wody wrzuca się 
dobrą garść proszku do prania i bardzo starannie 
się go rozbija, tak żeby nie było widać wcale 
ziarnek proszku. Następnie trzeba rozczyn roz­
cieńczyć wodą zimną i w nim zanurzyć przedmiot 
przeznaczony do prania. Nie trzeć, a bardzo u- 
ważnie wygniatać, obracając na wszystkie strony. 
Wyjąć z brudnej wody i zanurzyć znów w  świe. 
żym rozczynie. Tę czynność powtarzać tak długo, 
dopóki woda nie będzie zupełnie czysta. Wtedy 
kilkakrotnie wypłókać w  czystej wodzie, uważa­
jąc, czy w niej nie pozostają osady. Wreszcie wy. 
żąć przez wyżymaczkę, odwrócić na lewą stronę i 
powiesić w przewiewnem miejscu.

Ze świata

Małżeństwa
Niedawno rząd jugosłowiański wydał dekret, 

mocą którego pensje zamężnych a pracujących 
kobiet zostały zredukowane o 5%. Redakcja do­
tyczyła jedynie tych mężatek, które zamieszkują z 
mężem pod wspólnym dachem.

Od chwili wprowadzenia w życie owego dekre­
tu, tysiące małżeństw jugosłowiańskich pozornie

1 Mmmmi ■ WmÊÊÈÊBÊmm WÊËïmmk
W alka o wysmukłą linję 

nabiera u kobiet często charakteru Wręcz humory. 

Stycznego. N a  zdjęciu widzimy suknię, która 

przygotowała pewna znana firm a francuska dla 

jedne j ze swoich najbardziej „wysmukłych" kii. 

jentek. Chwała Bogu, że tego rodzaju linje ju> 

wychodzą z mody '

9 O rac
Prasować po lewej stronie, doj)óki jest jeszcze 

wilgotne, żelazkiem dobrze gorącem, do czasu zu­
pełnego wysuszenia. Powiesić i pozostawić na 24 
godziny do wysuszenia.

W  razie obawy o wytrzymałość koloru lub w 
razie niewiary we własne siły, najlepiej spróbo­
wać na małej próbce. . f

Białe wełny po praniu trzeba zawijać w biali} 
bieliznę i tak przesuszać. Zapobiega to żółknięciu 
materjału.

Ogórki kwaszone, obok kapusty, należą do naj. 
bardziej rozpowszechnionych konserw j&rzya» 1 
wych. _ |

Badania wykazały, że ogórki kiszone nie odgrj' 
w u ją  w  pożywieniu żadnej ważniejszej roli, n* 
zawierają bowiem podstawowych witamin, 
będnych dla prawidłowearo rozwoju organizm» 
ludzkiego.

z trwało ze sobą. Spotykali się jedynie pokryj» 
mu. Zwłaszcza wspólnie spędzano święta i o* 
dziele. .

Władze, nie mogąc dłużej tolerować 
nia dekretu, ogłosiły nowe rozporządzenie» 
małżeństwo ich będzie uważane za Istniejące ,ia“  ̂
l żona straci 50% swoich poborów.

W 5 lat — 13 dzieci
Oryginalny płaszcz którym popisują się 
•merykanki na wizytach po południowych

W  węgierskiem miasteczku Nagybeczkerek 
mieszka niejaka Anna Panies, która w ciągu pię. 
ciolctnicgo pożycia małżeńskiego wydała na świat 
13 dzieci. Anna Panies wyszła zamąż mając lat 
siedemnaście. _ W  ciągu pierwszych trzech lat po­
wiła dziewięcioro dzieci, za każdym razem tro­

jaczki. W czwartym roku przyszły na świat 
jaczki, to samo powtórzyło się w rok P°®“ 
Anna Panies żyje w wielkiej nędzy, a dla 
mania licznej rodziny podjęła się sprzedaży 
nych kwiatów, które obnosi po miasteczku, 0<* 
mu do domu.

14
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KOLUM N*MŁODyCH
Piąty Walny Zjazd ZPMK

V-ty skolei doroczny walny zjazd de* 
legatów ZPMK orlhył _sie flnifi (iz&n h. xn. 
w lokalu Domu Polskiego w DaugawpiTsie. 
Na zjazd przybyło 80 delegatów, reprezen* 
tujących przeszło półtoratysięczną masę 
członków Związku, skupioną w 18 filjach. 
Nie zbrakło przedstawiciela z żadnej filji, 
co świadczy o znacznem wyrobieniu spo- 
łecznem młodzieży i właściwej ocenie war­
tości zjazdu przez delegatów.

Zjazd został zagajony pr/cz kol. Jasio- 
nowicza, który w słowach zdecydowanych 
i bez niepotrzebnego patosu stwierdził jed ­
nolitość społecznej myśli młodzieżowej,

Eotwierdzanej całą działalnością ZPMK, 
tóry jest jedyną organizacją obejmującą 

na terenie mniejszości polskiej w  Łotwie 
tak szerokie połacie. ZPMK zyskał w 
ciągu stosunkowo niedługiej swej egzy­
stencji wielkie zaufanie nietylko wśród 
m łodzieży^ieez fiB&ie u starszego społe-

Leon Mozalewski

czenstwa, które obdarza ruch młodzieży 
sympatją i szczerym stosunkiem.

Kończąc swe przemówienie kol. Jasio* 
nowicz proponuje powołać na przewodni* 
czącego Zjazdu kol. Gołubca z Rygi, co 
zostaje przyjęte głośnemi oklaskami. Kol. 
Gołubiec wygłasza krótkie przemówienie, 
obiecując prowadzić obrady energicznie 
i bezstronnie. W skład prezydjum wcho* 
dzą kol. kol. W. Tomaszewiczówna (Re- 
zekne), H. Macijewiczówna (Krasława), 
M. Mozalewski (Łudzą) i K. Grycan (Dau- 
gawpils).

Ukonstytouwane w powyższym składzie 
prezydjum z należytą sumiennością patro­
nuje realizacji obszernego programu 
zjadowego.

Odczytanie protokołu poprzedniego 
walnego Zjazdu delegatów nie wywołuje 
żadnych zastrzeżeń — pr^yjete zostaje do 
zatwierdzającej wiadomości.Sprawozdanie

Refleksje pozjazdowe
Obserwujemy myśl, która przyjęła swe kon. 

kretne formy już przed laty, a dzisiaj żyje wśród 
nas, jako nieodzowny nakaz naszej, tworząegj się, 
psychiki społecznej. Stanowimy jedną całość, 
R5?a'6fe< daje nam możności chodzenia sam o pas
i  bezcelowego zużytkowywania sił. Z dumą i po. 
czuciem odpowiedzialności opuściliśmy Zjazd, a 

. tem samem zakończyliśmy jeszcze jeden etap 
naszej natężonej pracy w utrzymywaniu i  propa­
gowaniu niegdyś wysuniętej myśli. Szczycić się 
możemy, że nie jesteśmy bezdusznymi obserwato. 
rami tej myśli, lecz samodzielnymi jej wyrazi­
cielami w najzapadlejszych zakątkach naszego 
terenu. Z uczuciem zadowolenia oglądać możemy 
pracę, co w  tym okresie czasu zmierzała do celu, 
który w słowniku Zjazdu określiliśmy jako «sca­
lenie młodzieży".

Pomimo wszystkich niedociągnięć i braków, 
odczuwamy w sobie tę zasługę, że nabraliśmy 
odwagi do złożenia należytego hołdu na ołtarzu > 
polskości w postaci swego znikomego, w porów, 
naniu z wielkością dziejów, dorobku kulturalnego. 
Tego nam może pozazdrościć każda ideowa instytuc­
ja społeczna, n której ogół zamiarów i czynów nie 
wiąże się jeszcze w jednem sąkuuaaBtałnem poję-^ 
cin, jakiem dba nas jest pojęcie polskości. Z niego *  
powstała ta nasza pierwotna myśl, do niego skie» , 
rowane są wszystkie wysiłki, z niem żyjemy - 
wśród mglistej i srogiej rzeczywistości.

A  ten zgoła suchy i szablonowy akt formalny,/ 
jakim był Zjazd tegoroczny, przypomniał ponowjT 
nie o konieczności podporządkowani* siebie siłom’ 
twórczym i ożywiającym nasze zakłopotane życie. 
Ileż wspaniałych odcieni nabiera nasze życie gro­
madzkie przy jednej tylko myśli, że w odległości 
kilkudziesięciu kilometrów biją serca w rytm serc 
naazych, że kogoś dręczy jedna i ta sama 
myśl, prowadząc na drogę służenia jednej i  
tej samej idei! W  tem jest cała radość życia, 
której tak łakną wszyscy malkotenci i  samotne 
jednostki.

Nie wątpię, że dziś każdy z nas z zaciekawi©* 
wyszukiwać będzrfe wśród szpalt sprawozda* 

Wezyeh ze Zjazdu tych momentów, które istnieją 
poruszonej imaginacji. Czy odnajdzie, 

jeśli przedtem nie zdobył się na zatracenie całego 
**ego zapału i natężenia, którego wymaga od nas

Zjazd. Niestety, jeszcze dotychczas wykazujemy 
zbyt mało serca, a bardziej pogrążamy się w apa­
tycznym formalizmie, kłującym nam w oczy na 
każdym zawrocie życia. Czy możemy się go 
pozbyć? Owszem, lecz nie w rozglądaniu się do. 
koła, a w ofiarnej i  sumiennej realizacji tego, z 
czego czerpiemy swe siły duchowe.

Z opracowanego przez ustępujący Zarząd 
planu pracy, chociaż i nie w całkowicie określonej 
formie, wysuwa się potrzeba kształcenia facho. 
wych przodowników i pracowników organizacyj­
nych. Tę inicjatywę należy bezwarunkowo roz­
szerzyć, pogłębić i konsekwentnie zrealizować, a to 
dopomoże nam wybrnąć z dotychczasowego ospa. 
tego nastroju i  wzruszyć wszystkie najmniej 
burzliwe serca.

Przystępujmy do urzeczywistnienia uchwalo­
nych na Zjeździe wniosków z zapałem, z umiło. 
waniem, z poczuciem własnego honoru, bo każde 
poczynanie nasze będzie odzwierciadlenfiem włas­
nej duszy. A  dla kogóżby musielibyśmy oddawać 
najwięcej honoru, jak nie dla niej?

ustępujacego Zarządu,ujęte w  obszerne ra* 
my i schematyczne formy, zostało zrefero­
wane przez kol. jasionowicza. Streszczenie! 
sprawozdania z działalności ZPMK poda» 
my w  następnym numerze „Naszego Ży* 
cia”.

Główna Komisja Rew izyjna stwierdzi* 
ła, że Zarząd Główny pracował z wielkiem 
zrozumieniem potrzeb organizacji i z ca- 
łem oddaniem sprawie, że nie dotrzegła 
żadnych braków w  prowadzeniu sekretar* 
jatu oraz że cała rachunkowość znajduje 
się w  zupełnym, porządku. Wobec powyż­
szego komisja rew izyjna składa wniosek oj 
udzielenie ustępującemu Zarządowi abso- 
lutorjum z podziękowaniem.

W  dyskusji nad sprawozdaniem zarząsi 
du zabierają głos kol. kol. Gołubiec, Jasio* 
nowicz oraz prezes Rady Naczelnej ZPMK? 
p, X  Wilptó&ewsETT' Wszyscy mówcy są’ 
jednomyślni co do ogromnego znaczenia 
pracy sjwłecznej prowadzonej przez 
ZPMK.

P. prezes Wilpiszewski podkreśla nie« 
efektowny i nienotowany w  oficjalnych 
sprawozdaniach proces, jak i dokonuje się' 
w  duszach i sercach młodzieży naskutek 
działalności organizacyjnej. Ten proces 
mówca uważa za rzecz najpoważniejszą 
i najtrwalszą w  całej robocie społecznej.

Sprawozdanie Zarządu Głównego i  
głównej Komisji rew izy jnej zc staje przy­
jęte i ustępujący Zarząd G łówny uzyskuje 
niemal struprocentową ilością głosujących1 
absolutorjum z podziękowaniem.

Następnie przystępuje się do obioru 
władz za rok 1936. Na kandydatów do 
Zarządu zgłoszono kilkanaście osób.W w y» 
niku głosowania tajnego i bezpośredniego 
według listy obecnych w  kolejności ot­
rzymanych głosów do Zarządu Głównego 
wchodzą kol. kol. B. Leonowicz, H. Stan* 
kiewicz, W . Ihnatowiez, O. Natałko, I* 
Zajkowski.

Do RadLy Naczelnej ZPMK wchodzą 2
(Dokończenie na str. 16)

Co mówią o nas
•— „Organizacją, którą dużo dobrego zdziałała 

dla sprawy Kościoła | polskości, jest Związek. 
Polskiej MToiSïtefcy Katolickiej w Łotwie.'* Słowa 
powyższe wyjmujemy z notatki o Polonjl Łotew­
skiej, zamieszczonej w kalendarzu Seminarjum 
Zagranicznego (Towarzystwa Chrystusowego dla 
Wychodźców) w Potułicach (Poznańskie, Polska) 
na rok 1936.

Cóż to jest za Seminarjum, zapyta zadntere. 
eowany czytelnik.

Na pierwszej stronie wspomnianego już wyżej 
kalendarza znajdujemy następujące wyjaśnienie: 
.Seminarjum Zagraniczne jest zgromadzeniem za. 
konnem, zorganizowanem według przepisów prawa 
kościelnego. Kształci ono kapłanów i braci zakon, 
nych do pracy na wychodźtwie polskiem i  w 
Rosji." *

Inicjatorem 1 założycielem Seminarjum jest 
J. E. ks. kardynał August Hlond, którego zamiar 
i  poczynania w  tym "względzie pochwala i  apro­

buje w roku 1928 Ojciec św.-
Początkowo jest to tylko kurs dla kandydatów 

na duszpasterzy zagranicznych, zorganizowany 
.przy Seminarjum Duchownem w Gnieźnie. Juft 
jednak w roku 1931, znowu przy wyraźnej apro­
bacie Ojca św., który uznał sprawę Seminarjum 
Zagranicznego za dzieło opatrznościowe i  poży­
teczne —  dochodzi do założenia „Societas Christ! 
pro Emigrat«bus“  (Towarzystwa Chrystusowego 
dla Wychodźców), jak go sam Namiestnik Chry* 
stu sowy mianował. |

—  „Seminarjum Zagraniczne, to dzieło opatrz* 
nościowe i pożyteczne, i dlatego' —  mówi Ojoiea 
ŚW. — » sercu Naszemu tak bardzo bliskie... Wszyst» 
kim jego dobrodziejom i pomocnikom udzielamy, 
miłościwego swego apostolskiego błogosławieństwa"* 

Oprócz kalend&rza, o którym wspomnieliśmy* 
b. interesującego i  bogato wydanego, Seminarjum 
Zagraniczne wydaje stale pismo p. t. „Głos semi­
narjum zagranicznego", wychodzące co miesiąc.
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(Dokończenie ze str. 15)

-Kum członków  wspierających, reprezen- 
łumeyeH starsze społeczeństwo ks. Br.
Wierzbicki oraz pp. Wilpiszewski, St. 
Aleksandrowicz i E. Bułnicki.

Do Głównej Komisji rew izyjnej zgod­
nie 7. wolą walnego zjazdu weszli kol. kol. 
A. Jachimowiez, Kr. Knchtarska, K. Bar­
toszewicz, Z. Makowska, L. Salcewicz. 
i Po do konaniu wyborów został przyjęty 

plun pracy i projekt budżetu ZPMK na rok 
Iyï6. Przvtçh» szereg rezołucyj natury 
ogólnej. Wnioski wolne nie zostały nale= 
/vtic wykorzystane i ze stronv walnego 
zjiizclu nie wpłynęły projekty wymagają*, 
co zanotowania. Pięciogodzinne obrady za* 
kończyły sic herbatką,przygotowaną przez 
sekcję kobiecą filji uaugawpilskiej w 
świetlicy Fil ji.

W c-ełu propagandy teati’u kukiełkowe* 
”ro po herbatce odbyło się reklamowe 
przedstawienie „Szewczyka” . W  ten spo- 
dftfe wszyscy przedstawiciele f i l j i  ZPM K 
mieli możność zaznajomić się z t -trem ku* 
kiełkowym i będą mogli na swym terenie 
przy pojnocy Zarządu Głównego zorgani- 
zownć zespoły kukiełkowe, wprowadza jąc

IX*

w  swą praeę kulturalno —  oświatową nie* 
zmiernie ważną pozycję. W  każdym razie 
««stalą-jc&yygone hasło: przy  każdej f i l i i
Z P M K  -pnytffi ' łftnfrw' lTokie.rktV?
wego.

Wyczerpani długotrwałemi obradami 
koleżanki — delegatki i koledzy —  dele* 
gaci bynajmniej nie zrezygnowali z zaba­
w y tanecznej, która przy dźwiękach elek­
trycznego. patefonu zaciągnęła się dó 
przewidzianej godz. 3-ej nad ranem.

Piąty Zjazd delegatów ZPM K poza na­
mi. ZPMK wstępuje w piątv rok istnieniu. 
Programy są dobre, pracy jest moc — 
niechże nie zbraknie twórczej myśli i sil­
nej woli do wzmocnienia lepszej przyszłoś­
ci społecznej.

^arzsd G łówny ZPiuiv 
Zarząd G łówny ZPMK na rok 1936 dro­

gą jednomyślnej uchwały ukonstytuował 
się następująco:

Prezes ■— Wł. lhnatowicz 
sekretarz —  B. Leonowicz 
skarbnik —  H. Stankiewicz 
wiceprezes — I. Zajkowski 
wiceprezes —  O. Natałko

w Griwie
(z )  W skład nowego Zarządu filji griw*r. 

ZPMK wszedły następujące osoby : B.
(prezes), K. Tru*kowski (wiceprezes), G. G «y . 
bowska (sekretarz), Z. Dubow«ki (skarbnik), 
Czyżyn (członek Zarządu).

w Krasławie

Jêtèy Wÿc

(Dokończenie ze str. 1-szej?

pochodził, był aktywnym,', zbliżając 
Się, do setnej rocznicy . swego zy- 

I Ç  cia, a życie to nie, było łatwe. Trud życia 
y /  może pochylić człowieka fizycznie, lecz 
f C  duchowo uwałuje go i Wzbogaca. Z tego 
À f  właśnie kapitafu'życiowego nie powinno 

się skąpić dla społeczeństwa własnego.
Słowem, ci, co już się pożegnali z w io ­

sną swego życia, jak  również ci, co na 
grubsze dziesiątki liczą swoje lata, wszy* 
scy oni,z natury rzeczy, są ^ p ^ ł^ n j do 
czynnego stosunku w  ram acnn igdyTn ig- 
clzic nieustającej pracy społecznej.

0 Jeszcze jeden argument na poparcie 
apelu. Argument — śnieżny. Śnieg na 
skroniach nie powinien oznaczać cofnię­
cia się z posterunków życiowych. Śnieg,

Sprostowania
W jednym z ostatnich numerów z ub. roku, w 

Kr. 52 „Naszego życia" zamieściliśmy cenny arty­
kuł p. Władysława Hoffego p. t. „A  jednak. . .  kie­
dyż będzie archiwum ?•“

W artykule tym przez niedopatrzenie wkradł się 
poważny błąd, spaczający jego zakończenie. Miano­
wicie,'w trzeciej szpalcie od wiersza, rozpoczynają­
cego się od słów „urywek z innej opery“ i t. d. a i  
do słów „Zresztą. . .  za sławą Scipionów mnie się 
ńie ubiegać" — to wtrącone przez nieuwagę słowa 
z listu, nie wiążącego się z artykułem, i w artykule 
nie mające miejsca.

Prosimy o przyjęcie pod uwagę niniejszego oraz 
autora artykułu p. Wł. Hoffego najmocniej za omył­
kę przepraszamy.

Jeszcze jedno sprostowanie
Chochlik drukarski, jak wiadomo, grasuje spe­

cjalnie w okresie świątecznym. Otóż w ostatnim, 
ifcimerze „Naszego Życia" (Nr, 2 (55) spowodował 
on, że na str. 18 nad notatką, omawiającą przebieg 
walnego zebrania w Eglajne, znalazł się tytuł 
„Asrłona", Należy sobie to sprostować,

który legł na niektóre skronie i który spa= 
dać będzie ha kolejne g łow y rokrocznie. 
On albo w ybiela  posiać człowieka przed 
zamknięciem rachunków życiowych, albo 
przyprósza ją  warstwą zimnego zapom­
nienia. Jerzy Bryc

Chór „Oświaty*1 w Rydze
Próba, chóru maturzystów To w. „Oświaty" odbę­

dzie się w niedzielę dn. 12-go stycznia o godz 12,30 
w Domu Polskim.

W niedzielę, dnia 29 grudnia H>:J5 r., w Domu 
Polskim było gwarno, jak w ulu. Radzono, gadano 
rozprawiano, dowodzono. Co wię stało? Nic nad* ' 
zwyczajnego. Młodzież licznie się zgromadziła na' 
doroczne Walne Zebranie ZPMK,

Zebranie zagaił o godz. 15.tej prezes ustępu, 
jącego Zarządu — kol. Macijewiczówna Helena.
Na przewodniczącego Zebrania został powołany 
kol. Baliński W ilhelm , na sekretarza — kol. Orup 
W incenty

Krótkie sprawozdanie z działalności ustępują,, 
cego Zarząd'* za rok ubiegły złożyła kol. Macije- 
wiczówna Helena. Ze sprawozdania wynika, źe. 
zorganizowano 2 wieczorki, ilość członków wzrosła- 
do 67 osób, świetlica w nowym, dogodnym lokalu 
cieszyła się wie'kszém powodzeniem.

Do nowego- Zarządu w drodze tajnego gloso­
wania w kolejności uzyskanych głosów weszli; koV 
Brazew icz W. (wiceprezes), kol. Bielewicz J 
(członek Zarządu), kol. Baliński W. (prezes), kol! 1 
Syłówna A. (skarbnik), kol, Macijewiczówna H, 
(sekretarz).

Komisja rewizyjna ukonstytuowała sję nas tę. 
pująco: kol. Gławdanówna M,, kol. Orup Wiojęenty^ 
kol. G ojżewska Fe licja .

W wolnych wnioskach uchwalono: 1 ) zorga.
nizować chór. 2) założyć sekcją kulturalno-towa-* 
rzyską.

w Juchnikach J
Skład nowego Zarządu filji ZPMK w Juchrtikach 

przedstawia się jak następuje: prezes — Fr. Kły gul, 
wiceprezes — Janina Kłygulówna, wiceprezes —-1
Henryk Butnicki, sekretarz —  Piotr Kłygul, skarb­
nik —  Józef Kłygul. ,

Do Komisji Rewizyjnej weszli: Jan Sa ulew fc*,
Jan Źołnierowicz, Janina Tysakówna.

w Somersecie
Fil ja  somersecka ZPMK na doroeznem walnem 

zebraniu wyborczem ukonstytuowała Zarząd w 
składzie: Prezes —  Cz. Piotrowicz, wiceprezes — 
K. Wiścicki, sekretarz —  L, Płatkiewicz, skarbnik 
—  J. Moczulski, członek Zarządu —  H. Woro» 
necki (s ).

t • V-ty Walny Zjazd delegatów ZPMK
Drugi z !«wej strony : h. prezes Zarządu Głównego W ł a d y s ł a w  J a s i o n o w i e * ,  trzeci —  prsfc 
wodniczący Zjazdu B. G o ł ub i e c , piąty —  prezes Bady Związku J a r o s ł a w  W  i 1 p i s t  e w s « A

16



♦,N A  S ZE Ż Y C I E ' ’ N5 Ht

Gawędy Starego Myśliwego
Dekret. Szukajmy człowieka. Jakość.
Dekret urzędowy o ochronie zabytków, wydany 

na podstawie § 81 Konstytucji Łotewskiej, 29 Sept.
w pierwszym swoim §-fie powiada dosłow­

nie:
„Niniejsze zarządzenia ochraniają ruchome i nie­

ruchome zabytki, które mają wartość archeologiczną, 
etnograficzną, historyczną, lub historji sztuki oraz 
ochrona których leży w interesach Łotewskiego 
Państwa i Narodu."

Inny paragraf tegoż dekretu (§ 30) brzmi:
„Sprawozdania o poczynionych w Łotwie poszu­

kiwaniach archeologicznych lob znalezieniu pize- 
dmiotów — mogą być publikowane tylko za pozwo­
leniem w każdym oddzielnym wypadku Urzędu 
Ochrony Zabytków" (Piemineklu Valde),

***
Kwestjonarjusz Etnograficzny, tak nazwany 

przez Szanownego p. Hoffego oraz przez niego, o ile 
rozumiem, ułożony, podług francuskiego kwestjona- 
rjus za p. Marina z Paryża —  odczytałem z należną 
uwagą, oddając hołd pracowitości autora.

Oczywiście, nie może być mowy o poważnej pra- 
- cy w tych dziedzinach — bez puszczenia w ruch 

stosownych kwestjonarjuszów i bez założenia obio­
rów.

Również nic z tego wszystkiego nie będzie, jeśli 
się nie znajdzie grupka łudzi, którzy będą nie ga­
dać, ale robić. A Właściwie, póki nie znajdzie się 
człowiek jęden, , któ,ry będzie duszą i sprężyną 
wszystkiego. To jest . zwykły porządek rzeczy, 
zawsze ,to samo, czy chodzi o wielkie', czy małe spra­
wy.— rozchodzi się o właściwego człowieka na 
właśdwćm miejscu.

Materjał jest, nie ulega wątpliwości. Niedowiar­
ków chyba już niema . Czekamy na ciąg dalszy. 
Muszą się okazywać owoce. Młodzieży, interesują­
cej. się różnemi dziedzinami i w różnych dziedzinach 
pracującej, jest sporo. Trzeba brać się do rzeczy. 
Trzeba zaczynać. Starsi będą służyć radą i po­
mocą.

Zacząć od osi. ..Założyć początek zbiorów. Sku­
pić ludzi tejni sprawami interesu jących się. Pomału 
dojść dó rozesłania kweśtjonarjusza. ■ Zużytkować 
doświadczenie innych. Mamy' pod bokiem Niemców 
tutejszych,-którzy od dawna pracują w tych spra­
wach.' A  wiadomo, że praca niemiecka jest wzorem 
systematyczności. Okoliczności, nie zawsze wyła­
niają człowieka, trzeba dopomódz sobie przez po­
szukiwania, nie zrażając się tem, że, prawdopodob­
nie, szukać trzeba bęizie ze świecą, Wszakże jeśli . 
nie będziem szukać nie znajdziemy. Nie będziein 
chcieli umièc potrafić —  nie potrafimy. Nietylko 
w zapoczątkowaniu systematycznego opracowania 
naszego krajoznawstwa tutejszego. Świat cały, jak 
jest, do chcących należy.

W kwestji poszczególnej kwestjonarjusza ■— 
wydaje'mi się najrealniejszem i najpraktyczniejszem 
wykorzystanie doświadczenia innych na , tti- 
tejszem polu. Nie przeczę, że źródła paryskie, z 
których korzystał Szanowny p. Hoffe, są nader 
cenne, jednakowoż nierozsąanem byłoby zaniechanie 
wykorzystania doświadczenia w tak blizkiem są­
siedztwie osiągniętego już przez Niemców tutej­
szych.

V
Na pewnym programowym naszym wieczorku, 

w pewnem mieście, nie dawno temu, wid-zialem in­
scenizacje piosenek ludowych. Między innemi przed­
stawiono „Wojenko, wojenko, cóżeś ty za pani“. 
Nie w tem rzecz, że tę, a nie inną piosenkę przed­
stawiono, ale w okolicznościach i sposobie. Nastrój 
poprzedzający był wesoły, lekki, rozbawiony. 
Odegrano komedyjkę, przychodzi kolej na insceni­
zacje piosenek. Jedna weselsza od drugiej, bar­
dziej beztroska. Kolorowo, huczno, rzęsiście. Przy­
chodzi kolej i na „Wojenko, wojenko...". Zrazu nic. 
Ciąg dalszy. Lecz wtem — strzały, walka ea 
sceną. Ukazuje się allegoryczna postać wojny, wy­
soka, z mieczem, z ręką wyciągniętą. Kolory czer­
wone, złowrogie blaski. Widok wspaniały, ale grozą 
przejmujący. Milkną głosy, nikną uśmiechy wśród 
publiczności. Co dalej? Wnoszą na noszach pod

aogi tej Wojny kogoś. Pewnie ranny, ale c® duiej ? 
Nie, nie ranny. Zabity, Obraz trwa. Słychać pio­
senkę „Wojenko, wojenko..." coraz ciszej, coraz da­
lej.;. stopniowo kurtyna to wszystko zasłania.

Ani słowa —  dobrze zbudowane, ułożone, ode­
grane. A le niezmiernie nie na miejscu-. Tu weso­
łość płocha, beztroska i raptem taki kubeł lodowa­
tej wody. Gdybyż to był ranny, gdyby opatrunek, 
nadzieja, powrót do nastroju—sytuacya byłaby ura­
towana. Ale śród wesołości —  tak tragiczny obraz 
—  to dysonans zbyt jaskrawy. Należało z tem się 
liczyć, to przewidzieć. Powtarzam: obraz świetnie 
wykonany, ale nie w atmosferze reszty programu. 
To w Paryżu, w teatrzykach na Montmartre, lubują 
się w takiem oblewaniu widzów to wrzątkiem, to 
'lodowatą wodą. Miałem okazję to widzieć, ale nic 
pro obrzydzenia i niesmaku nie wyniosłem. Dobre 
to tua zepsutych, zblazowanych, żądnych niezdrowej 
sensacji amatorów silnych wrażeń. Ale tam to <— 
umyślnie. Tu, dzięki Bogu, mimowoli.

Pomyślałem sobie: Boże mój, jak to prędko lu­
dzie zapomnieli, co to jest wojna! Którzy się tak 
bawią — albo zapomnieli, albo je j nie widzieli. Ale 
kto pamięta, kto widział — ten na widok taki 
do wnętrza swojego jaknajgłębiej się schowa, roz­
myśla, wspomina, i gdy się wreszcie otrzaśnie —

. dopiero wtedy do siebie, jak po śnie ciężkim, po- 

. wraca.
Podniosłem tu tę sprawę nie dlatego, żeby ko­

mukolwiek zarzut ciężki zrobić, lecz tylko dlatego, 
żeby przypomnieć, . że wtedy rzecz miła* kiedy 
wszystko składnie do siebie pasuje. Coprawda, 
życie samo. często okrutne sploty nam daje do

przebycia, ale, naturalnie, to przyjmujemy, gdyż to 
nfe inscenizacja żadna, nie uważamy tego za dyso­
nans, ale za mus, który przebywamy, bo przebyć 
musimy,

Tak samo, patrząc na kwiecistą łąkę, albo na 
klomby kwitnące, albo na kolorowe o zachodzie nie­
bo — czy kto z nas powie, że brzydko, że kolory, 
nie pasują, że kolory się kłócą? Broń Boże! Każdy 
wykrzyknie; jakie to śliczne! Gdy zaś te same 
kolory weźmiemy na jakiejś materji, wymalujemy 
takie niebo na obrazie, albo nawet weźmiemy kilka 
kwiatów i wstawimy do wazonika, jakże często 
usłyszymy: jakież to niedopasowane kolory, jakża 
można było ten kolor z tamtym łączyć, cóż to za 
okropny dysonans!

Otóż tamto pierwsze to — sztuka Boża, a to —  
sztuka ludzka. I  w tej oto sztuce ludzkiej —• niema 
rady — musimy się starać, musimy się silić, żeby; 
wszystko składnie do siebie pasowało. Gdy ten u-' 
miar,. ten środek potrafimy osiągnąć, wtedy rzec* 
będzie przyjemna, będzie mile przez ogół odczuta.

Niektórzy powiedzą: jeśli takie właśnie wraże* 
nie inscenizacja tej piosenki „Wojenko, wojenko...* 
wywołała, jakie widzimy w relacji Starego Myśli» 
wego, to dobrze, bo o to chodzi właśnie, żeby wra* 
żenie było silne.

Na to można odpowiedzieć pytaniem: czy by to
0 wrażenie chodzi, czy też chodzi o to, jakie to 
wrażenie? Otóż dla mnie ważne nie byle wrażenia
1 to silne, ale jakie wrażenie. Chodzi mi o jakość* 
Byle wrażenie —  to tani koncept. Może są tacy, 
któirzy szukają byle wrażenia, byle silnego. Niema 
czego zazdrościć. Jak kto ma gardło przepite, albo 
nie zna się na dobrych Tzeczach, to dawaj mu, by» 
leby paliło, czysty spirytus, a i  denaturat tez djo- 
bry! Jemu też o wrażenie chodzi, byleby silne. D (  
gustibus non est disputandum,* •

Stary Myśliwjfc

Z  życia „Harfy" w Dau&awpilsie

List otwarty: do WPana Jerzego Bryca
Z wielką przyjemnością. przeczytałem w „Na- 

szera Życiu" (Nr. 53) list Szanownego Pana w spra­
wie założenia przy Centrali -Stowarzyszenia „Har­
fa" placówki -ludoznawczej dla gromadzenia, za<- 
choWańia, - klasyfikacji i  popularyzacji zabytków 
przeszłości.,.: .

Żywotna i ruchliwa, kierowana umiejętną ręką, 
społeczna _ organizacja — „Harfa" —  niezawodnie, 
ze względu ‘ na wyniosłe znaćżenfe etnograficznej 
sprawy, potrafi- posunąć ją na najwyższy szczebel. 
Więc nie może być powątpiewania co do „miejsca 
odpowiednłeg»»,-' W  miarę możności postaram się 
od cz'asu do czasu do nowo - powstałego archiwum 
(czy muzeum) ludoznawczego nadsyłać swoje ma* 
terjały. Niechaj i te „niewczesne przybłędy, bez

przytułku, nierozważnie z cichych grobów prze»* 
mnie wywleczone", nakoniec swój przytułek odnaj­
dą w  specjalnym wydziale archiwum’  swój skromny; 
kącik, jako przykłady pierwszych, nieśmiałych prób 
folklorystycznych badań w naszym kraju.’

Mam nadzieję, że naskutek wymiany listów 
. między Szanownym Panem i mną, zamieszczonycB 
W „Naszem życiu", od momentu „gdy ogół dowie się, 
że intencja znalazła oddźwięk" i zapozna się' z etnó- 
graficznym kwestjonarjuszem —  w dziedzinie tej roz­
pocznie się intensywna praca. .

Ż  prawdziwym szacunkiem
Władysław Hoffo 

25 grudnia 1038 r. Pilda, Uszkaców.

szachowy
0 przechodnią nagrodę, ufundowaną przez p. Konsula 
R. P. w Dangawpilsie M. Babińskiego.

(b ) Turniej ten jest od lat na jpoważnie jazem 
zjawiskiem w  życiu szachistów Daugawpilsu. W 
roku bieżącym udział w turnieju wzięły 3 zespoły 
szachistów (po 10 osób każdy); Daugawpilskiego 
Klubu szachowego (pp: sędzia Tyzenhauzsn, dr« 
Katałymow, dr. Skoburski, Berzińsz, Witkowski* 
Wiksne i inni) Żydowbkiego klubu sportowego 
„Dysk" (pp: Baron, Rac, Morgulies i inni) wresz. 
cie zespołu „Harfy".

Sytuacja dotychczasowa rozgrywek przedsta­
wia się następująco: Przez 2 ostatnie lata nagroda 
utrzymywała się w rękach Daugawpilskiego Klubu 
Szachowego, ,to znaczy, że gdyby Klub wygrał 
obecnie, posiadłby nagrodę nazawsze.

Pierwszy dzień turniej (3-go b. m.) przyniósł 
zwycięstwo Klubowi nad „Dyskiem" w stosunku 
7 y2 do 2>Yi,

Drugi dzień (5-go b. m .), kiedy do wulM 1

Nowy nasx odbiornik

HALLO EUROPA 36
Wypłata do 12 m.

Radjo sklep K- LEPESZKO
Ryga, A w ołu  lela Ns 23-b. Teł. 31865

Klubem stanęła „Harfa", był dniem wielkiego Ws­
pięcia, decydującym. Walczono zawzięcie ■—  a i 
5 godzin: z wynikiem remisowym —  5:5.

Taki stan rzeczy spowoduje dodatkową ro­
zgrywkę, która nastąpi niebawem.

Posiedzenie Zarządu „H arfy*
(b ) 4 -go b. un. Zarządl odbył kolejne posiedze­

nie. Przyjęto brzmienie sprawozdania z działał* 
ności Stowarzyszenia w  r. 1935-m dla przedłoże* 
nia Walnemu Zebraniu, które odbędzie się 30-go 
b. m. o godz. 18.tej. Uchwalono plan pracy na 
okres czasu najbliższy oraz załatwiono szereg spraw 
administracyjnych.

Odczyt; w  „Harfie”
(b ) Kolejny odczyt p. J. Bryca odbędzie się W  

lokalu „Harfy" 28-go b. m. o godz. 19-tej, Prele* 
gent w 'ramach tematu „Końmi prze* góry K a w  
kazu" przedłoży dane geograficzne, etnograficzna 
i historyczne oraz własne wrażenia z podróży.

Dalszy ciąg kroniki

ZPMK
z powodu braku miejsca

w następnym numerze

A
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Mowa wigilijna J. E. Prymasa, Duszpasterza Polonii 
Zagranicznej, ks. Kardynała ÀHgusta~Hîonda

W wigilję BożegoNarodzenia J. Em. ks. 
kardynał August Hlond wygłosił przed 
mikrofonem Polskiego Radja przemówie­
nie do rodaków w kraju i zagranicą, któ* 
re poniżej drukujemy:

W ilja Polska
Wieczór radości w polskim domu. Wie- 

■•zór kolendy i opłatka. Wieczór serdecz­
ności i zgody. Wszystko w  w ilję tak nie* 
powszednie i urocze. Wszystko ciche i 
pojednane. Tam, za oknem, na mrozie, 
pogodził się śnieg biały z czarnym borem. 
Tu, w ciepłej izbie, pod drzewkiem, które 
skrami gwiazd płonie, przeżywają dusze 
wspólne, wigilijne misterjum radości.

Polski wieczór wiary
Bez Dzieciny na sianie wilja nie była* 

Dy wił ją i nie miałaby sensu. Jej treścią 
jest Bóg, który w żłobie łeży. Bez tego 
misterjum wiary nie sprawdziłby się czar 
szczęścia wieili jnego. Cieszymy się, bo w 
bezdomnenr Dziecięciu witamy Odkupicie­
la. Nie trwożymy się tem, że po anielskim 
chorale pokoju na betleemskich wzgórzach 
następuje w Jerozolimie konspiracja hero­
dowa. Nic, to, że królewski syn narodu, 
strzegącego wieszczb mesjaszowych, nrzed 
mieczem Króla cudzoziemcy uchodzi dc 
Egiptu* Nie przera'za nas, że się ze sprze­
ciwem współczesnych i z negacją wieków 
spotyka Jego nauka i Kościół. Nie dziwi­
my się, że i za dni naszych wre ta sama 
walka o Betleem Jezusowe, o tę noc bożą 
o posłannictwo Dzieciny, do której mędr* 
ców wiodła gwiazda wiary. Wierzymy 
bowiem, że się to Dzięcię nie skończyło. 
Wierzymy, że Ono jest nadal rzeczywi­
stością objawioną, prawdą odwieczną, pra­
wem najwyższem. Wierzymy, że i dziś 
jest Ono dla świata meżastąpionym czyn? 
nikiem ładu, podstąp ogiuwggi
spéfftf'if3rodów/Tiatchńiemetn icnbosran- 
nfctw, ftïndamentem fcE kultury, duchową 
fre§cią ich historff.

Taki jest sens polskiej wilji, je j treść i 
prawda. Taka jest podstawa naszego w i­
gilijnego szczęścia i racja naszej wigilij* 
nej otuchy.

Polski wieczór życzeń
Czyżby od tej myśli wigilijnej odbie­

gać mogły .życzenia Prymasa Polski, które 
polska fala roznieść pragnie w każdy za­
kątek kraju i tam w dal nieskończoną, 
gdziekolwiek poza czujnemi strażnicami 
Korpusu Ochrony Państwa w ten wieczór 
za ojczyzną tęsknią polskie serca? Niech 
Polskę krzepi łaska Dzieciny betleemskiej 
i wiara w Jej opiekę. Niech duch wigilij* 
ny ulepsza serca, ustroje stosunki, robiąc 
miejsce Chrystusowi w Państwie i życiu 
narodu. Niech Nim rośnie polska potęga,

ska niech trwa jako szaniec niepokon» 
życia i ducha. Ustrój społeczny, 03 
dach Chrystusowych ulepszony, niech fct 
demu da godny byt i pracę. *a**

Wieczór jedności polskiej
Z ostatniem słowem, słowem o akccn • 

najcieplejszym, do was się zwracam, pîf 
lacy drodzy, którzy na starych oj<̂ wi, 
nach, tuż za granicą Polski albo na 
kiej obczyźnie w tęsknocie przeżyta»;* 
w ilję polską. Rodacy najmilsil Cała P0]sw 
w tej chwili jest z wami i czule przyejĝ  
was do macierzystego serca. Cały nar<j. 
łamie się z wami opłatkiem polskim i skfo, 
da wam polskie życzenia. Nucimy z waiDj 
polską kolendę. Niech was ma w opi^ 
Zbawiciel, który na uchodzistych drogacj, 
wygnania wyprzedził was w wychodźcy; 
niedoli. Niech wam nasza Królowa osia. 
dza pielgrzymstwo życiowe. Niech tok 
nowy, z błogosławieństwem Bożem, będzie 
wam i dla spraw waszych^ pomyślny

cny». me?h pod1 j’é^S^ifà^ïïmeriTem krzep- 
,iiie państwowość nasza, nowoczesna, lecz 
dostojna, aby się w ofiarnej służbie oj* 
czystej zespolił ufnie naród cały. Niech 
dawna duma rycerstwa chrześcijańskiego 
owiewa zHfryfcięskie sztandary wspaniałej 
armji polskiej. Naród niech strzeże swej 
słowiańskiej godności, imienia chrześcijań­
skiego i katoKckiej kultury. ■ Rodzina poł-

Prymasa najserdeczniejsze bratnie pozdto- 
wienie wigilijne i noworoczne.

Polacy wszyscy — w  kraju i w świeci? 
całym! Wszystkie dzieci Orła Białego! 
Bóg się rodzi! Wznieście oczy ku betleem, 
skiej gwieździel Dusze złączcie! Złączcie 
głosy. Śpiewamy kolendę.

Na polskiej fali płynie w przestworza 
w iljà polska.
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J. E. KS. KARDYNAŁ PRYMAS POLSKI, DUSZPASTERZ POLONJI ZAGRA- 
NICZNEJ, przesłał Redakcji „Naszego Życia“ z okazji świąt Bożego Narodrrmn J| 
Nęwego Roku życzenia świąteczne „życząc wszelkich

łask bożych". —

Wszystkim tym, którzy, z okazji świąt Bożego 
Narodzenia i Nowego Roku, nadesłali nam- życzę* 
nia i opłatek — aerdecznie dziękujemy za pamięć 
i wyrazy sympatji.

W  trudnej pracy redakcyjnej pamięć sympa­

tyków i czytelników o piśmie, objawiana z taką 
serdecznością i tak szeroko, jak to miało ostatni* 
miejsce, dodaje sił, stanowiąc dowód doceniam; 
przez nasze społeczeństwo znaczenia jedynego 
pisma polskiego w Łotwie. Redakcja .

Jerzy Żuławski

Na srebrnym globie
Powieść 32)

Były to dla nas czasy okropne; 
pamiętam, że nie mogliśmy sobie dać ra* - 
dy. Podczas dnia zwiedzaliśmy jeszcze 
okolicę, błądząc samopas po górach, albo 
zajmowaliśmy się gromadzeniem żywnpś- 
ci, ale w długich nocach rozpacz nas już 
ogarniała. Zamknięci w małym domku , 
nad powierzchnią ciepłego staw u,bezczyn­
ni i rozleniwieni, staraliśmy się tylko spać 
jak najwięcej.

 ̂Ale to niezawsze się udawało. Siedzie» 
liśmy wtedy milczący, nudą i tęsknotą 
obezwładnieni i niechętni sobie wzajem­
nie. Jest to prawdą, jedną z najniewąt- 
pliwszych, że nic tak ludzi nie zniechęca 
ku sobie, jak cierpienie i nuda. Miałem, 
niestety, sposobność, stwierdzić to kilka» 
krotnie.

Można się było wprawdzie zająć i tera 
i owem, zaprowadzić jakieś ulepszenia, 
pomyśleć o przyszłości, ale niezdolnymi

do tego czyniła nas myśl, że skazani je ­
steśmy tutaj na wymarcie. Ludzie na 
Ziemi nawet nie wiedzą o tem, że większą 
część swej energji zawdzięczają myśli — 
czasem nieświadomej — że pracują nie- 
tylko dla siebie, ale i dla tych, co przyjdą 
po nich. Człowiek chce żyć — otóż to jest 
wszystko. A  tymczasem śmierć nieubła­
gana stoi mu przed oczyma i, gdyby nie 
znalazł wybiegu, sposobu oszukania jej, 
aby inna myśl, oprócz tej strasznej i pa* 
raliżującej: ja umrę, mogła postać w  
.jego głowiel Są różne lekarstwa: jest 
wiara w nieśmiertelność duszy, jest wiara 
w  nieśmiertelność ludzkości i dziel czło­
wieczych! Człowiek czynami swemi prze­
dłuża własne istnienie; bo jeśli wspomni 
czasem o tych wiekach, kiedy jego juz 
nie będzie» to wyobraża sobie, że jednak 
pozostanie wówczas jeszcze jakiś siad je ­

go pracy i tak we własnych myślach staje 
się sam obecnym tej przyszości, na któr? 
już nie będzie patrzył żywemi oczymaś 
Ale do tego potrzeba mu wiedzieć, że hę 
dą po nim istnieli ludzie, którzy, jeś$ 
już nie wspomną jego imienia, to przy­
najmniej, nie wiedząc o tem, będą z je^ 
pracy korzystać. To jest nieodzowny w» 
runek życia jego czynów. Bo dzieła ludbj 
kie są jak ludzie sami: żyją lub umieraj! 
Dzieło, które żadnej zmiany w niczyją 
świadomości nie powoduje, jest martwa 

Są to wszystko uwagi ogromnie orosi 
i naturalne, ale uświadomiłem je  w som 
zupełnie i jasno dopiero na Księżycu, p® 
czas owych długich, bezczynnych i bezn* 
dziejnych dni w  początkach naszego P** 
bytu nad morzem. . J l

Nieraz myślałem: dobrzeby było IWj 
dać granice tej w ielkiej wody, przejedna* 
ten kraj wzdłuż i wszerz, poznać 
góry i rzeki, porobić mapy, ooisać rośliny1 
zwierzęta i minerały, ale w tej chwili 8»  
wało mi w  myśli szydercze pytanie: 
komu z tego przyjdzie? Istotnie, co ko» 
z tego przyjdzie — myślałem — *0®, 
opowiem to, ćo poznam, komu zostać'1- 
to, co piszę? Tom?... Ależ mały Tom#*  ̂
rze tak samo, jak ja, nieco późnej

1 S
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Zmiana na tronie szachowym
(Dokończenie ze etr. 9)

przewagą dosłownie jednego punktu dochodzi do 
mety, co w rezultacie przynosi sławę, pieniądze i 
żacżczytny tytuł.

Nerwowy i wyczerpujący przebieg meczu znaj­
duje odźwierciadlenle w poszczególnych partjach, 
w których moment artystyczny schodzi na plan dal. 

>szy, zaś motywem przewodnim staje się namiętna 
walka o punkty. Trafnie więc określił jeden z 
dziennikarzy, żo był to „mecz niewykorzystanych 
możliwości".

W  każdym bądź razie sukces Euwego jest naj­
zupełniej zasłużony. Jakkolwiek pokonany A lje- 
chin nie znajdował się w swej najwyższej formie, 
to jednakże o każdy punkt czy też pół punktu mu­
siał Euwe ciężko walczyć i zdobywać go najlepszą 
i najgłębszą grą.

Wkońcu należy jeszcze podkreślić, że do „ple­
jady Euwego", która potrafiła połączyć logikę ze 
zdrową fantazją, należą, obok obecnego mistrza 
świata, wszystkie nowe gwiazdy szachowe, jak: 
Flohr, Reschewski, Najdorf, Botwinnik, Eliskases. 
Wielkie i ciężkie wojny rozegrają się jeszcze w 
świecie szachowym, gdyż przedstawiciele starszej 
generacji, jak: Spielmann, Bogoljubow, Tartako- 
wer i in., nie mówiąc już o samym Aljechinle, 
broni jeszcze wcale nie złożyli i za ostatecznie 
pokonanych tak prędko nie zechcą się uznaó,

V

A  teraz jeszcze kilka ciekawostek z za kulis 
ukończonego pojedynku. —  Oba walczące obozy, 
oprócz środków ściśle szachowych, stosowanych 
na szachownicy, nie gardziły też i innemi metoda, 
mi wywarcia presji i demoralizowania przeciwnika. 
Rozpoczął oczywiście Aljechin, który jeszcze przed 
zaczęciem meczu ogłosił w prasie holenderskiej 
złośliwy i ironiczny artykuł pod adresem Flohra, 
którego zaangażowano jako trenera Euwego. 
Podczas bankietu powitalnego obraził Aljechin 
także i  innych mistrzów, czując, że ich sympatje są 
raczej po stronie Euwego. W  ten sposób udało 
mu się stworzyć pełną podniecenia atmosferę, w 
której się zazwyczaj Aljechin dobrze czuje.

Swoją rolę dobrze odegrał również i kot sjam. 
rki pani Aljechinowej, którego zniknięcie podczas 
olimpjady warszawskiej, omal nie doprowadziło 
do zerwania stosunków dyplomatycznych.

Przed rozpoczęciem każdej partji kot defilo­
wał na szachownicy i oblizywał króla Aljechina, 
gdyż to rzekomo ma przynosić szczęście w grze.

Po 21-szej partji na łamach gazet holender.

flzie, ale to rzeczy nie zmienia: będziu 
ostatnim człowiekiem na tym świecie, na 
którym my jesteśmy pierwszymi. Z nim 
skończy się wszystko...

Dopiero narodziny dwóch dziewczątek, 
Liii i Róży» przerwały nasz apatyczny 
stan, rozprószyły nieco beznadziejne re­
fleksje. Sam fakt, że nie umr/emy jako 
ostatni synowie Matki Ziemi na pustkach 
księżycowych, że po nas zostanie jaki ?» 
zipmski ślad w postaci nowego pokolenia, 
dawał ttlgę w  żrącej, palącej tesknocie na  ̂
szej za opuszczoną na wieki Ojczyzną. Z 
wdzięcznością oczy nasze zwracały się ku 
Marcie, tulącej do siebie jasne, bliźnia­
cze główki córeczek. A z tła pamięci wv> 
nurzała się mimowoli ta sccmi, tak daleka 
już, a taka prorocza, kiedy niezapomnia­
ny 0 ‘Tamor, przed odjazdem naszym z 
Ziemi, wyrzekł do Marty z namaszczę’ 
nicm te słowa:

__ — Pójdziesz z nami córko. Może cię 
Bóg wybrał za Ewę nowemu pokoleniu, 
oby szczęśliwszemu, niż ziemskie!

Czy prorok? —  Tak, on wtedy już 
witał w niej Ewę księżycową, matkę no­
wego rodu ludzkiego na tym srebrnym, 
martwym globie!...

skich wywiązała się żywa kontrowersja na temat, 
czy alkohol podczas gry szkodzi, czy też pobudza 
umysł. Po tej partji Aljechin kazał lekarzom u 
siebie stwierdzić pewną niedomogę na tle serco. 
wem i przez kilka dni nie grał. Podczas 28-ej 
partji doszło na widowni wśród kilku roznamiętnio. 
nych widzów do rękoczynów —  tak, że dalsze part- 
je toczyły się już przy wzmocnionej asyście poli­
cyjnej. Przed ostatnią partją dostał Aljechin na-

wiosek —  „Wolne, niepodległe, ściśle neutralne 
miasto Kraków wraz z okręgiem" pod protektora­
tem trzech państw zaborczych. Był to sztuczny 
twór, powstały ze współzawodnictwa i zakuliso­
wych intryg, który nie mógł przetrwać długo; to 
też w  r. 1848 „Wolne miasto Kraków" zostało 
wcielone do Austrji.

W  kilka Jat później straszny pożar obraca 
część miasta w  perzynę, jednak po nadaniu auto. 
nomji Galicji, w r. 1866 zaczyna się szybko 
dźwigać z upadku, stając się duchową stolicą 
Polski. Dzięki większej swobodzie politycznej 
ogniskuje się tu życie umysłowe i artystyczne na­
rodu. Odżywa Alma Mater —  Uniwersytet Ja­
gielloński, powstaje Szkoła Sztuk Pięknych i Aka. 
demja Umiejętności, oraz cały szereg instytucji 
oświatowych. Żyją tu i tworzą: Asnyk, Wyspiań­
ski, Przybyszewski, Kasprowicz, a z malarzy: 
Matejko, Kossak, Tetmajer, Stachiewicz i  cała 
plejada innych.

Gdy wybiła godzina wolności, Kraków najpierw 
zrzucił jarzmo niewoli, a żołnierz polski, zająwszy 
odwach na rynku, wystawił pierwszą wartę zbrojftą 
Rzeczypospolitej Polskiej

W  Krakowie na plan pierwszy wybijają się 
dzieła sztuki i kultury duchowej, to też chcąc się 
z nim zapoznać, trzeba zwrócić przedewszystkiem 
uwagę na rozwój stylów jego architektury.

Najstarożytniejszym zabytkiem Krakowa jest, 
odkopany w  podziemiach Wawelu, kościół Św. Fe­
liksa i Adaukta w  stylu wschodnio.bizantyjskim z 
domieszkami armeńskiego.

Następnie mamy okazy stylu romańskiego w 
postaci krypty Św. Leonarda, ruin kościółka

IV.

Wypadek ten, powiększenie się ludz* 
kiego grona na w ym ari\ ih  połaciach 
księżycowych, o ile wpłynął na zmianę 
naszych myśli i nadziei, o t/ le nie zmienił 
narazie naszego życia. Piotr, pod w p ły ­
wem tej rodzinnej radości, ożyw ił się, 
ale nie na długo. Zaczął zapadać na no­
wo w  stan apatycznej osowiałości, k tórej 
przedtem wszyscy ulegaliśmy. N iepokoił 
mnie. W  każdym jego ruchu, w  każdem 
słowie znać było ogromne, śmiertelne znu­
żenie. Młodszy o kilka lat ode mnie, po* 
chylił się i osiwiał; zapadłe t ezy płonęły 
mu jakimś niezdrowym blaskiem. N igdv 
nie byłbym przypuszczał, :e rok ostatni 
tak zdoła złamać ten niespożyty organizm, 
który przetrwał zwycięsko, najlepiej z 
nas wszystkich, niesłychane trudy pod­
róży przez pustynię.

Marta, dla k tórej dotąd ukochany. 
Tom był największą uciechą życia, musia< 
la obecnie poświęcić dużo trosk i kłopo­
tów córeczkom Piotra, a w  pierwszych 
zwłaszcza miesiącach i dużo czasu.

Tak się więc złożyło, że Tom był nie­
ustannie pod moją opieką. Zyskałem to= 
warzy sza. Dzieciak był b i .'Jïo  rozumny 
i nad w iek rozwinięty, (D CN)

wet list z pogróżkami. Jak widać więc. wiele było 
emocyj i to nietylko na szachownicy.

Po zakończeniu meczu ogóinie podkreślano spor* 
tową postawę ex-mistrza świata, który, po ostatniej 
partji, w obecności dwutysięcznej widowni złożył 
bwemu pogromcy gratulacje oraz serdeczno życzę- 
nia dla rozmiłowanej w szachach Holandji.

Jak mi zakomunikował ex-mistrz świata, dyspo* 
nu je on już połową kwoty koniecznej do zorgani­
zowania meczu rewanżowego, liczy się ze swem. 
zwycięstwem na wielkim turnieju, który odbędzie 
się w przyszłym roku w  Nottingham (A n g lja ), po- 
czem, sądzi, że nie będzie już żadnych przeszkód 
do odzyskania tytułu mistrza świata.

D r. S. G , Tartakaw er

ńw. Gereona na Wawelu, kościoła Sw. Andrzeja, 
a częściowo i kościołka Św. Wojciecha na Rynien*

Polska była terenem krzyżowania się dwu kul­
tur: Zachodu i Wschodu. OkreB Władysława
Jagiełły, który otaczał się na swym dworze ulubio. 
nymi artystami ruskimi, był chwilą, kiedy sztuka 
wschodnia dosięgła tu swego maksimum, lecz na­
stępnie została wchłonięta przez kulturę zachodnią. 
Wszystko to wywołało łączenie się obu tych pier«. 
wiastków w  m  przebogate form y artystyczne.

Napad Tatarów zniszczył większość budowli ro­
mańskich, a odbudowywał się Kraków już pod 
wpływem gotyku, który za Kazimierza W ielkiego 
doszedł do największego rozkwitu. W ytworzyła 
się wówczas tu spejalna odmiana gotyku, zwana 
nadwiślańskim lub krakowskim, a reprezentują go 
kościoły: N. M. Panny czyli Marjacki, Św. Ka­
tarzyny, Bożego Ciała, Sw. Krzyża, Franciszka­
nów, Dominikanów, Katedra wawelska, oraz fra g ­
menty w  budowlach świeckich.

Epoka Jagiellonów dała Krakowowi renesans,- 
zwany po polsku odrodzeniem. Przedstawicielami 
jego są przedewszystkiem zamek wawelski wraz z 
przewspaniałą Kaplicą Zygmuntowską, a pozatem 
cały szereg pałaców, kamienic i świątyń z kościo. 
łem św. Piotra na czele.

W iek X V II  przynosi nam barok upostaciowany 
w kościele Św. Anny i kilku pałacach.

Następne style, jak rokoko, empire, klasyczny 
renesans, są też reprezentowane w  budownictwie 
krakowskiem, to też śmiało można powiedzieć, że 
w  Krakowie odźwierciadla się cała, wielowiekowa 
sztuka architektoniczna Europy chrześcijańskiej.

Kraków, mimo wszystkie późniejsze naleciałoś­
ci, jest typowem miastem średniowiecza. U lice 
wąskie z pięknie ozdobionemi domami i pałacami,; 
przenoszą wyobraźnię naszą w  minione wieki. Każ­
dy dom ma tu swoją historyczną tradycję, zwią­
zaną. z dziejami Polski i osób w  nim działających, 
a resztki murów obronnych, z bramą Florjąńską i  
Barbakanem, mówią nam, jak dawniej wyglądał* 
gdy był równocześnie warownią. Mury te, Austr- 
jacy, obejmując Kraków w  posiadanie, kazali 
zburzyć wraz z basztami i bramami miejskiemi, a 
na miejscu powstałych stąd gruzów oraz wałów* 
miasto, zniwelowawszy ten teren, założyło prze­
śliczny ogród, chlubę i ozdobę Krakowa, t. zw. 
„Planty", które zielonym i  barwnym pierścieniem 
otaczają śródmieście.

Sukiennice, tak nazwane od sprzedaży koszta.- 
wnego dawniej sukna, które wówczas było głów­
nym artykułem handlu, przypominają nam o ru­
chu handlowym W  dawnej Polsce, w  którym Kra.- 
ków brał czynny udział, znajdując »>e w  centrum 
kupieckich traktów ze Wschodu na Zachód i  z 
Północy na Południe, a potem przystępując do 
Hanzeatyckiego Związku. Szły wtedy towary 
drogą rzeczną do Gdańska, a  na morzu Baltyckiem 
powiewała krakowska bandera, zaś na rynku kra­
kowskim można było spotkać kupców *  różnych 
krajów Europy, a nawet i A z ji.

Czyż wreszcie, mówiąc o Krakowie, można nie 
wspomnieć o bezcennych skarbach, kryjących się 
w jego świątyniach, gmachach publicznych, mu­
zeach, z najbogatszem —  Muzeum Narodowem —  na 
czele? Posiadają one przebogate zbiory nietylko z  
dawnych stuleci, ale także i z ostatnich dziesiąt. 
ków łat ze wszystkich dziedzin sztuki i wiedzy. T o  
też Kraków jest istotnie skarbnicą, jakiej mu rów­
nej nie znaleść.

klejnotem Ziemi Piastowel
(Dokończenie ze strony 11),



..nasze z y c i r*
Ewa Szelburg -Zarembina

Niechaj ci ziemia będzie lekka
(Dokończenie ze Itr. U)

Pięć kluczy ma święty Pietergaweł: od oczu, 
od ust, od uszu, od serca i ten piąty od dębowego 
kiomu, w którym zamieszkałeś, tym kluczem cię 
zamykam na wieki wieków amen".

Mała, ostra motyka szybko przykrywa mokra, 
torfiastą ziemią małe zawiniątko.

Joanna, patrząc na to, truchleje, jak gdyby 
po raz drugi grzebano Celestyna,

—  Weź jaką ciężką bryłę —  szepcze do niej 
zdławionym głosem pani Wincenta —  i przyciśnij 
ten róg prześcieradła, bo wciąż wychodzi z ziemi.,. 
No, rusz się!

I  Joanna posłusznie szuka omackiem bryły.
Dotknęła chłodnego płótna —  wyczuła kant 

ïzemiennego pasa. Nieśmiało pogładziła rzemień 
zimnem i, dygocącemi palcami: przepraszała Ce­
lestyna. Nie, nie powinien się na nią gniewać.

—  Chodź, Nie oglądaj się teraz. Nie oglądaj 
się wcale —  rozkazuje pani Wincenta, a sama 
szczęka zębami.

Biegną obie omackiem do grobli. Joanna z ca. 
łych sił trzyma fałdę spódnicy macochy w obu za­
ciśniętych rękach. Jest pewna, że słyszy za sobą 
jnfękide. ‘kroki. "

Zdyszane zatrzymują się n ganku,
' t..Tu już można: niepostrzeżenie rzucają wzro. 

kiém na przebiegniętą drogę. Pusta. Nie gonił 
idi' nikt.

— ' Joanno —• mówi Wincenta *— Joanno *—• ' 
powtarza to samo, co już mówiła u wierzby, jj— 
Nie zadajesz ty się z chłopcami? s

* Joanna milczy w  łoskocie serca. Wciąż jeszcze 
r.ie może złapać tchu.

' — Joanno —  szepcze Wincenta i  teraz ona . 
chwyta Joannę za fałdę sukienki. —  Chodź ze 
mną. Tylko cicho, » ■ ,

W  sieni, ukryte za drabiną, stoją już dwie ko­
newki z wodą, Pani Wincenta bierze obie. Joan. 
na, nie opierając się, stąpa za nią. Nogi je j i nogi 
piacochy grzęzną w  tem samem torfu jtem  błocie 
jak tam, koło spróchniałej wierzby. N igdy już nie 
wyciągnie nóg z tego błota. Tak myśli w  bezrad­
nym popłochu, gdy idzie na palcach z Wincentą 
prźez suchą podłogę sieni. Wdródzą pociemku na 
strych. Stopnie wąskich" schodów są strome, ale 
Joanna nie potyka się nà żadnym. ’

• Drzwi, strychu zastają otwarte.
Tutaj, koło komina. I  zamknij drzwi —*  v  

szepcze Wincenta, .. ą * . 1
Olbrzymi, oblepiony gliną komin zajmuje ca. 

ły  środek strychu. Na wystającym kawałku cegły 
stoi stajerna latarnia, Nikłe szprychy światła roz- . 
chodzą się niedużem kołem po nalepie, po jakichś 
pustych skrzynkach, po grochowinach i po słomie.

’—  Tutaj, pod belkę —  szepcze Wincenta.
’ Pod belką, w samym szczycie dachu stoi ba. ' 

Ija; Joanna wie, że balja stoi tu dlatego, iż dach 
w tem miejscu przecieka. W balji musi być stara : 
deszczówka.

Pani Wincenta mówi szeptem do Joanny: —  ̂
Czekaj —  i ostrożnie, beż szmeru’ wlewa wodę z 
konewek dó balji. Potem świeci sobie latarnią, 
mierzy wodę ręką i namyśla się: —  Mało —  do­
syć, ' »

Joanna stoi bez ruchu, oparta plecami o cle. 
płą- glinę piecowej ściany. Przez głowę Joanny 
przechodzi myśl, że oto Bibjanna i tego wieczora, 
jak- zawsze, napaliła ogień w  kuchni.

—  Uważaj —  przestrzega Wincenta. -— Tu 
gdzieś stoi saganek z żarem. Daj mi go.
, ^Joanna z trudem odszukujei dymiący żeleź­
niak. Odurzający zapach ziół bije z saganka. Jo. . 
anna czuje zawrót głowy. Wincenta sypie tlejące 
się zioła na wodę w  balji. Syczą. Mówi przytem , 
półgłosem jakieś słowa, a je j oba cienie —  mały, 
czarny i duży, szary, poruszają się po całym 
Strychu i wypełniają sobą wszystkie kąty.

Joanną'kurczy się. Joanna robi się tak mała, 
że może ta straszna czarwonowłosa kobieta z nad , 
fcalji przestanie ją  widzieć. Może o niej zapomni, 

Ale ona pamięta dobrze o Joannie. . , -
< —  Spojrzyj przez szparę nadół, czy wszyscy
fa  w  kuchni?
- Przy kominie jest w deskach szpara. Świeci 

jak długa, czerwona igła. Joanna ma ją  tu i przed 
rwojemi nogami. Klęka. Przykłada twarz do de­
sek, tak blisko, że porusza rzęsami kurz, i —  pa.
Irty w szparę. Tam wdole, w kuchni, pali się 
lampka nad okapem na kominie. Joanna widzi! 
Fidel! jowa siedzi na stołeczku koło komina —— łu- 
Sicze fasole. Bibjanna stoi obok. Przy stole Bro.

nek pije z malowanego kubka. A  koło szafami 
Krystyna zwija wełnę na motowidło i śmieje się 
głośno —  muei więc być i Fi manty, ale go nie 
widać, pewnie przysiadł między szafarnią a drzwia­
mi. Niema tylko Aleksandra. A  może i  on jest.

Joanna wytrzeszcza oczy i z całych sił pragnie 
zobaczyć . siebie samą tam* w jasnej, be&pieeznej 
kuchni, pomiędzy ludźmi.

—  Czy to ty nastąpiłaś na co, Joanno? —  
słychać zaniepokojony szept Wincenty. —  N ie?  
Tak, jakby chodził ktoś po tamtym strychu, obok. 
Joanno, przyjrzyj się dobrze, czy wszyscy są w ku* 
chni?

—  Wszyscy * -  odpowiada z wysiłkiem Jo­
anna.

» Joanna, chodź tutaj —  Wincenta stoi po

kostki w balji. Latarnię postawiła obok aukn; 
i bielizny na ziemi. Nagie nogi ma oświetlonej* 
wyżej kolan. Dalej jest cała w cieniu.

—  Joanno mówi —  a teraz... teraz rousig* 
mi dać wywróconą na lewą stronę twoją koszul*, 
abym się w niej wykąpała —  i mokremi palcatS 
rozpina, ściąga, ździera z drżącej Joanny farto*^ 
sukienkę, dziecinny, ztyłu zapinany stanik... pjjg* 
ciły niciane guziki u ramiączek koszuli... Joann* 
broni się słabo. Oto już jest odarta ze wszystkie, 
go. Plusnęła woda w  balji. Zaszemrały zaklęci* 
przeciw upiorowi. Wtem czyjeś potężne dmuch, 
nięcie zgasiło światło w latami. W  nagłej ciemno, 
ści coś dyszące głośno i  ciężkie obaliło Joannę i 
przeszło po niej.

Jak przez ścianę usłyszała zduszony jęk Win- 
centy...

HUMOR
P o ję tn y

-s. P r o b o s z c z :  —  Oj Walenty, Walenty!,., 
tyle razy wam już mówiłem, że wódka jest waszym 
największym wrogiem!

,W  a l  en  t y :  —  A le ksiądz dobrodziej mówił 
także na ambonie, że wroga należy również ko» 
chać.

P r o b o s z c z :  —  Tak, ale nie do tego stopnia, 
żeby go połykać.

Nasze dzieci 
’ *— Tatusiu, czy 'mogę dziś zostać w domu... 

czuję się -źle! - f j  
- -•—, Gdzie ? - - ,

-— W  szkole !

(X imm

—  Proszę Cię, kochanie, nie mów do mnfe 
nigdy: „M ój słodki", bo to mi przypomina cukrzy, 
cę, która mi czasami dokucza. .  »

*

•—  Jesteś osłem! Brak ci tylko rogów.
—  Można się uśmiać, przecież osioł nie ma 

rogów.
—  A  więc nic ci nie b rak . . .

*#

— . Jestem kwestarką przytułku dla starych 
kobiet. Czy mogę u państwa na coś liczyć?

—■ A leż tak! Obie moje szwagierki może pani 
odrazu ze sobą zabrać.

*ł
—  Dlaczegoś tak zawzięcie targował się z k ra » 

cem, skoro i tak nic mu nie zapłacisz?
-—• Nie chciałem, żeby za wiele stracił. ,  _

A

Tl .s

Każdy człowiek myśli święta jakoś nadzwyczajnie spędzić, a więc i ja zdecydowałem sobie ras 
Daugawpils opuścić i do Rygi zajrzeć. Okazja też ku temu była, bo kuzyn męża mojej ciotki bardzo 
w  gościnę zapraszał i  ryskie panny strasznie zachwalał, więc że to człowiek nie kamień —  pojecha- 

• łem. Niech ta tam daugawpilskie panny po mnie płaczą!
W  drodze wciąż myślałem, że jak znajdę w Rydze miłą panienkę, co to papierosów nie kurzy, 

obiady smaczne gotować umie, a męża 3zanować potrafi, to ożenić się stanowiczo muszę i  solidnie 
znaczy się rodzinę założę. Ładne miasto Ryga! A  ludzi, niby na św. Donata w Krasławiu! Lecą, jak 
opętani, w różne strony, autobusy wrzeszczą, istne utrapienie! Dobrze, że kuzyn męża mojej cifttki 

i mnie spotkał i do domu samego przyprowadził. Następnego dnia do Teatru Polskiego mnie zaprosł. 
Grali to nasi artyści dobrze, a mnie serce bardzo bolało, że publiczności tak mało było, ale kiedg 
później poszłem, pierwszego dnią świąt, na przedstawienie kukiełkowe, to aż serce rosło patrząc 
Wypchaną salę. Dzieciaków pełno, miny wesołe —  wszyscy się bawią.

Szkoda, że tych panów z teatru nie znam, tobym poradził, że niech tylko dzieciom przedstawię! 
nia robią, bo starzy już się pleśnią okryli i pierzynami przykryli nie tylko u nas w Daugawpils^- 
ale i  w  Rydze widać.

Idziemy raz spacerkiem z kuzynem męża mojej ciotki, spacerujemy, a ja mu wciąż doka- 
. czam, że z żadną panną mię jeszcze nie zapoznał, gdy ten mię raptem łokciem trąca i mówi: „SSo* 
stry syamskie idą!" Ja i oczy wybałuszyłem, bo to dużo o tych braciach i siostrach syamskich csfj 

' tałem, więc z ciekawością rozglądać się zacząłem.Widzę, idą dwie miłe panieneczki, a kuzyn 
mojej ciotki podskoczył i mnie zapoznał. Jedna nazywała się Salusia, a druga Magdusia. Pogada* 
liśmy znaczy się, nawet je do domu odprowadziliśmy, a ja wciąż biedziłem się i zrozumieć nie m** 
głem, dlaczego to syamskie siostry są. Pytam kuzyna męża mojej ciotki, a ten mi mówi: „Ghpi
jesteś! Jak ci się mówi, że to siostry syamskie, to znaczy że syamskie". Jak tak, to tak. W in  
nie pytałem. Idziemv dalej. Spotykamy znowu dwóch młodzieńców, a mój sąsiad mi mówi:

' bracia syamscy!" Psiakrew! Znowu syamscy! Rozglądałem jak umiałem, ple nic nadzwyczaj»!^ 
nie ujrzałem. Dlaczego syamscy? Kotów znam syamskich, słoni syamskich, ale dlaczego w 
tak dużo braci i sióstr syamskich, tego zrozumieć nie mogłem!

Nowy Rok już na nosie był, więc namówił mnie kuzyn męża mojej ciotki, bym z nim raz*# 
go spotykał u „Kota1* (takie towarzystwo). Ciekawy byłem bardzo, a najwięcej znaczy się Pa®*i 
necki różne poznać, więc z radością poszłem. Zebrało się osób sporo, za stół porządnie usiedli, je®» 
i limon jadę pić zaczęli. :

\ Bardzo ładnie Stary Rok wszyscy pożegnali, nawet marsz żałobny prześpiewali, ale jak nowy 
.Rok spotykać zaczęli, to taki hałas się rozpoczął, żem ze strachu pod stół zalazłem. A  pod stałe#
tyle butelek od limonjady było żem, jak wylazł, tom już nic oprócz butelek nie widział. Stras*®*
dziwne zjawisko optyczne! Tańczyłem na zabój, bo to jedna lepsza od drugiej, te panieneczki t f
skie, ale żony to chyba nie znajdę, bo papierosy strasznie kurzą i limonjadę piją. A  od limo«.»*w 
wiadomo, różne zaziębienia bywają. Co prawda nie wszystkie: była tam taka w niebieskiej **■ 
kienće, to. bardzo mię za serce ujęła, bo widać, ie  gospodyni pierwszorzędna, tak ona się tam îfflw

' ‘ ‘ a jak o nią zapytałem, to ad 3̂ ™*
„N ie  dla psa kiełbasa!" Jam i języka w gębie zapomniał. , j§

.Potem sobie znowu jedną, drugą wypatrzyłem, ale bałem się otrzymać znowu taką odpowttp 
więc już więcej i nie pytałem. Chciałbym jeszcze coś o tym spotkaniu napisać, kiedy nic nie p»®*” 
tam •— wróciłem do domu o 9 rano, a jak wróciłem, to też nie pamiętam. •

Tak mi się w  Rydze podobało, że do Daugawpilsu wracać nie myślę, a jak tutaj czas spędu* 
to od czasu do czasu napiszę. Świerszcz

tała i gospodarzyła, papierosów nie kurzyła, limonjady nie piła, 
z braci syamskich i mowi: N i»  hu  na» vîaiKuaa ♦« .Tom i

cja i. ad] 
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